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We Lwawie sprzedaż numerów po 12 hl.: 


Komedya pokoju. 


W obradach konferencyi zaszedł niespodzie- 
wany a wielce znamienny zwrot pol postacią 
radykalnej zmiany programu. Angielski wniosek 
w sprawie rozbrojenia, który miał przyjść 
pod obrady konferencyi dopiero ku ich końcowi, 
zostanie wniesiony na porządek dzienny dysku- 
syi już we środę, a zajmie się nim wbrew re- 
gulaminowi obrad natychmiast plenum konferen- 
cyi bez rozstrząsania Sprawy przez komisję i 
jej subkomitet. Stało się to na wyrażne życzenie 
przedstawiciela Anglii sir Edwarda Fry, gdyż rząd 
angielski pragnie jak najrychlejszego załatwie- 
nia tej wielce drażliwej kwestyi, ażeby położyć 
kres dalszym interpelacyom parlamentarnym, 
agitacyom i komentarzom prasy. Istnieje drugi 
jeszcze powód przyspieszenia obrad nad wnio- 
skiem angielskim w sprawie rozbrojenia, powód, 
mający swoje źródło w usposobieniu członków 
konferencji. Olo od kilku dni, jak donoszą nie- 
które dzienniki, w ponfnych rozmowach delega- 
ci mocarstw zastanawiają się poważnie nad od- 
roczeniem posiedzeń konferencyi na kilka 
tygodni, a przerwa ta ma służyć jako urlop dla 
delegatów, z pośród których wielu potrzebuje 
go dia leczenia się w kąpiełach. Delegat fran- 
cuski Bourgeois oświadczył stanowczo, że 
wyjeżdża z Hagi d. 20 b. m, a inni członkowie 
konferencyi przyklasnęłi tej myśli. Wobec tego 
delegaci angielscy postanowili przyspieszyć obra- 
dy nad wnioskiem o rozbrojenie, ażeby opinia 
publiczna w Anglii nie sądziła, że ma on być 
poprostu pogrzebany w komisyi. A zresztą od- 
roczenie może przemienić się w koniec konfe 
rencyi, 

Ale czy moment został pomyślnie wybrany 
dla obrad nad wnioskiem angielskim? Obrady 
komisyi wloką się żólwim krokiem, konferencya 
odbyła dopiero jedno posiedzenie, a delegaci są 
zniechęceni. Właśnie przy obradach nad najwa- 
żniejszemi kwestyami, odnoszącemi się do wojny, 
wielu delegatów wstrzymaje się stale od głoso- 
wania, co już Jest widoczną opozycyą. Wrażenie 
gorzkiej ironii wywołało bombardowąnie 
Casablanki dokłudnie w owym dniu, gdy 
komisya obradowała nad zakazem bombar- 
dowania miast portowych. Cele konfe- 
rencyi staja się podobnemi do mirażów i dele- 
gaci najbardziej optymistycznie usposobieni za- 
czynają wyrabiać w sobie przekonanio 0 zupełnej 
bezowocności dalszych trudów. 

Może to przedstawienie stanu rzeczy przez 
korespondentów dziennikarskich jest zbyt ponu- 
re, może w usposobieniu delegatów nastąpi zwrot 
ku lepszemu, w każdym razie obrady nad wnio- 
skiem angielskim w sprawie rozbrojenia zakra- 
waja obecnie na pospolita komedye. Komedyą 
też będzie sposób obradowania. Deiegat angielski 
sir Kdward Fry wygłosił przed postawieniem 
wniosku przemowę, poczem wedle powziętego 
już porozumienia się przedstawicieli mocarstw 
przyjmą wniosek angielski jako swoje własne 
wotum i dadzą mu sankcję. Dyskusya jest 

wykluczona, 

pam wniosek angielski jest również komedyą. 
Pierwsza konferencya w Hadze uchwaliła w r. 
1899 następujące wotum w sprawie uzbrojeń: 

„Konferencya sądzi, że dla materyalnego i mo- 
ralnego dobra ludzkości jest wysoce pożądaną 
rzeczą, ażeby ograniczono ciężary wojskowe, 
które teraz ugniatają świat”. Tę myśl poruszył 
rosyjski minister spraw zagranicznych Mura- 
wiew, w dwóch notach przed zebraniem się 
pierwszej konferencyi. W drugiej nocie zazna- 
czył Murawiew, że najważniejszem zadaniem 
konierencyi będzie „szukać niezwłocznie środ- 


Szlichty nowojorska, 


OBRAZEK. 


W jedynym pokoju gościnnym restauracji 
Wielewicza, «iemnym, dnsznym, przepojonym 
wonią margacykty, tytoniu i wiecznie odgrzewa- 
nej kawy, siedzieli za stołem, grając w karty, 
Wielewicz, Bober i Krucki. 

— Ty płacisz, i stawiasz tryt*) — rżekł 
Bober do Krackiego. 

Zagadnięty sięgnął do kieszeni kamizelki i 
wyjał trochę miedziaków. 

— Razem dwanaście centów! — westchnął — 
Będę ci dłużny trzy centy, biorę kawę! 

— Ja herbatę! — rzekł Bober. 

— Ja także — zawtórował Wielewicz i pod- 
szedłszy do okienka w przepierzeniu drewnia- 
nem, oddzielającem kuchnię od jadalni, zawołał: 

— Jedna kawa, dwie herbaty! 

Po chwili brudna, gruba ręka kucharki wy- 
sunęła się z okienka, podając żądane napoje. 

— Gdzie Żuk? — spytał Wielewicz od o- 
kienka. 

— Dyabli go wiedzą! — odparł Bober. — 
Wczoraj jodlował z Kotwiczem u Wursta na 
Broadwayu, no i zapewne znów się ululał. 

— Jakto jodłował ? 

— Nie wiesz? Udają z Kotwiczem Tyroiczy- 
ków. Kotwicz gra na cytrze i śpiewa, a Żuk 
wtóruje i zhiera pieniądze wśród publiczności. 

— A to szelmy sprytne! — zawołął Krucki. 

— Każdy orze, — jak może — zawyroko- 
wał Wieiewicz sentencyonalnie. — Przynajmniej 
centy zbiera teraz za te tysiące, które stracił 
na swą Tyroikę we Lwowie. 

— 0 Żuku mówisz? | 

— Nie, o Kotwiczu. Żuk mi opowiadał. Ko- 


*) Treat — poczestunek. 


| 


ków, ażepy wzrastającym dotkliwie zbrojeniom 
się na morzu i lądzie kres położyć“. Otoż wnio- 
sek angielski, wedle informacyj z Hagi, nie jest 
niczem innem, jak powtórzeniem poprzednich 
frazesów, to też jeden z wybitnych ac. sg 
określił go węzłowato: „Nie tylko wyrazy“. 
Projekt prezydenta gabinetu angielskiego Own 
bell-Bannermana w sprawie rozbrojenia, tak 
szumie w swoim czasie zapowiedziany w an: 
gielskim parłamencie, zmienił się na konferencji 
w czczą komedję, 


Z prasy rosyjskiej. 


(Nowy artyknł „Rossiji* przeciw Polakom. — Prasa ro 

syjska o zjeździe w Swinemiinda, — Przechodzenie pra- 

wosławnych na mahometanizm. — Wyrok na b. posła do 

Dumy, świaszczennika Tichwińskiego. — Spis popów nie- 
błagonadiożnych. 


Stołypinowska „Rossija“ wzięła się do nas 
nie na żarty. Systematycznie, prawie dzień za 
dniem, pomieszcza w wstępnych artykułach ak- 
ty oskarżenia przeciw naszemu społeczeństwu. 
Zaledwie obszernie umotywowała konieczność 
przedsięwzięcia środków przeciw Macierzy szkol- 
nej, natychmiast zajęła sią wyciągnięciem cytat 
z trzech ulotnych broszur, będących, wedłnę jej 
zdania, wyznaniem wiary narodowej demokracji. 
Autor pierwszej z tych broszur, przeznaczonej 
dla ludu, p. Zaleski, przemawia za językiem pol- 
skim w szkołe i w urzędzie. Zaznacza, że o pra- 
wa narodowe potrzeba walczyć, że absolutyzm 
nie ustepuje nigdzie dobrowolnie, a zdobycie u- 
stroju konstytneyjnego bez przelewu krwi nigdy 
się nie obeszło. Rząd despotyczny wtedy tylko 
nstępuje, kiedy cały naród przenika jedna myśl. 
W drugiej broszurze p. Bogumił Jasinowski wy- 
raża przekonanie, że rząd obecny nie da auto- 
nomii Królestwu, a wtedy dopiero będzie można 
mieć nadzieję jej otrzymania, kiedy społeczeń- 
stwo rosyjskie weźmie w swoje ręce ster pań- 
stwowy. — Wówczas, jeżeli nie uczucia humani- 
tarne, to rozum polityczny, każe narodowi ro- 
syjskiemu nznać nasze prawa historyczne i dać 
nam wewnętrzną niezawisłość. Z tego powodu 
powinniśmy popierać opozycyjne stronnictwa ro- 
syjskie. W trzeciej broszurze, poświęconej spra- 
wie szkolnej, ks. Charczewski zaznacza, że obe- 
cnie jest czas przejściowy, który bez ofiar obyć 
się nie może, i że na takie objawy potrzeba pa- 
trzeć z historycznego punktu widzenia, perspe- 
ktywicznie, a nie pod wrażeniem chwili bieżą- 
cej. Oto i wszystko, co „Rossija* w tych trzech 
broszwrach buntowniczego znalazła. „Wobec te- 
go, jak śmie warszawska prasa obwiniać nasze 
G „Rossiji) artykuły o polonofobstwo. o sianie 
rozdwojenia, © przekręcanie faktów. Narodowa 
demokracja sama rozpoczęła walkę. sama wy- 
wiesiła wojenne sztandary, a więc ona jest od- 
powiedzialną za to, co się stać może“. Jak wi- 
dzimy, bardzo skromnym materyałem rozporzą- 
dza „Rossija“ w tym ostatnim akcie oskarżenia, 
ale dla niej to wystarcza, aby wołać: Polacy 
buntują się! Gdyby tu nie było złej wiary, mu- 
sielibyśmy ją posądzać o naiwność, boć przecie 
śmieszna rzecz żądać, abyśmy nie chcieli języ- 
ka polskiego w szkole i urzędzie, abyśmy nie 
życzyli zwycięstwa rosyjskim stronniectwom kon- 
stytucyjnym, i abyśmy byli zadowoleni z rzą- 
dów despotycznych. A że ofiary być muszą, że 
bez rozlewu krwi. przy walce takich dwóch prą- 
dów, jakie ścierają się w Rosyi, obejść się nie 
może, tego dowodzi przecie najlepiej historya 
trzech lat ostatnich. Szczęśliwa zaiste „Rossija“, 
jeżeli tej krwi dotychczas nie spostrzegła, 
Zdawałoby się, że zjazd w Swinemfinde wy- 


twicz miał się świetnie w Galilei. Pracował 
w nafcie. Ale pewnego dnia poznał w tinglu 
'Tyrolkę z kwartetu jodlerów. Dziś sam jodluje 
na Broadwayu. 

— Wracać nie może? 

— Gdzie zaś! Weksli nie podrabiał. 

Bober i Krucki spuścili oczy. Wielewicz spo- 
strzegł to i uśmiechnął się pod wąsem. Bo choć 
Ameryka długa i szeroka, to jednak niema tam 
ani jednego z ukrywających się pod przybrane- 
mi nazwiskami, którego przeszłości nie wyśledzi- 
liby właśni jego rodacy zręczniej od zawodowych 
detektywów. 

— Grajcie w pikietę. Już po czwartej. Nie- 
zadługo szlachta schodzić się zacznie. Trzeba 
szykować do obiadu. 

Właściwie nie o to Wielewiczowi chodziło, 
lecz przekonał się, że partnerzy nie mają go- 
tówki, a taka gra, to żaden „business“! Szedł 
więc ku przepierzeniu, gdy vtwarto drzwi od 
ulicy, i skurczony, zziębły Żuk skoczył do środka. 

— O wilku mowa... — zaczął Bober. 

— Jak się macie, szlachta! — zawołał wcho- 
dzący i trąc zsiniałe ręce, podbiegł ku żelazne- 
mu piecykowi, stojącemu pośrodku pokoju. 


— Wykierował się pan podobno na tyrołczy- i 


ka? — spytał Krucki. 

— Ha, ha! — Zaśmiał się Żuk. — Wiecie, 
mam jeszcze kwodra *), napijemy się wódki. 

— Baron, baron! — huknął Wielewicz, roz- 
stawiając talerze na stołach. 

Z poza brudnej firanki w przepierzeniu wy- 
szedł tzłowiek przygarbiony, z twarzą obrzękłą 
i żółtą, nosem sinym, z pod którego ogromne, 
szpakowate wąsy sterczały, jak wiechy. Idąc, 
wlókł za sobą spodnie wystrzępione i podwią- 
zane u bioder sznurkiem. 

Był to istotnie baron inilancki. Rozpił się. 
stracił majątek i przybył do Ameryki — dla 


») „Quarter“ — ćwierć dolara. 


woła szereg artykułów w prasie rosyjskiej — 
tymczasem spotykamy w niej bardzo krótkie 
notatki o nim i szabłonowe uwagi. Dzienniki 
prawicy cieszą się, choć nie z wielkim entu- 
zyazmem, że stara przyjaźń nie zardzewiała, — 
dzienniki lewicy mają nadzieję, że zjazd był 
tylko formą grzeczności, a co najwyżej zade- 
monstrowaniem, iż układy angiejsko-rosyjskie 
nie są zwrócone przeciw państwu niemieckie- 
mu. Jedynie znady działacz „S. Kotlarewskij 
rozpisał się szerzej o zjezdzie w „Russkich 
Wiedomostiach*. Niedawno (pisza on między 
innemi) reakcyjna prasa podkreślała silnie ko- 
nieczność nietylko związku Rosyi z Niemcami, 
ale i zupełnego powrotu do dawnej wewnętrz- 
nej polityki. Robiono wzmianki, że to zbliżenie 
można wykorzystać : dla celów wewnętrznych, 
a w szczególności dla walki z dążnościami pol- 
skimi. Prasa niemiecka z godnością (?) odpo- 
wiedziała na te propozycye; stanowczo zazna- 
czyła, że o jakimkolwiekbądź wpływie Niemiec 
na wewnętrzne sprawy Rosy, mowy być nie 
może (?). Ta, wiara p. Kotlarewskiego w czy- 
stość zamiarów niemieckich, - prowadzi go do 
przekonania, że zjazd jest jedynie wynikiem 
wspólnych interesów państw sąsiednich, i sym- 
bolicznem wyrażeniem niezmiennej ich przyja- 
źni. Następnie p. Kotlarewskij porusza sprawę 
układów angieisko-rosyjskich, uważając je za 
naturalny wypływa francusko-rosyjskiego przy- 
mierza. Zbliżenie Anglii wynika z tych zadań 
historycznych, które ma Rosya na Dalekim 
Wschodzie, w Małej Azyi, Persyi i Tybecie. 
Wreszcie wchodzi tu w grę utrzymanie dyplo- 
matycznego „status quo“ między Rosyą i Ja- 
nią, — sam bowiem pokój portsmutski nie za- 
bezpieczał równowagi. Zbliżenie anglo-rosyjskie 
z jednej strony, a franeusko-japońskie z dru- 
giej, daje rzeczywiste warunki pokoju. „I gdy- 
by układy z Anglią, prowadzone w obecnej 
chwili, nie doszły do skutku, byłby to cios dla 
Rosyi, któryby ją może doprowadził do nowych 
ciężkich przejść ma Dalekim Wschodzie." P. 
Kotlarewskij nie ma „żadnych podstaw do po- 
dejrzeń, aby Niemcy chcieli naruszyć pokój 
europejski, i dlatego zjazd w Swineminde i 
obecne stosunki rosyjsko-niemieckie można nwa- 
żać wyłącznie jako wyrażenia konieczności 
międzynarodowego pokoju i chęci zabezpiecze- 
nia go. Szukać ukistych powodów w fakcie tak 
jasnym, i sądzić, że Rosya może rzucić rozpo- 
częty kierunek międzynarodowej polityki, i po- 
wrócić do tradycyi z epoki berlińskiego kon- 
gresu, mówić o nowym przymierzu Rosyi z Niem- 
cami — jestto nie mieć stanowczo poczucia 
realnego stanu rzeczy w zakresie wewnętrznej 
polityki i historycznej perspektywy.“ | 

W „Rusi“ znajdujemy artykuł p. t. „Mnie- 
mate uszczerbki prawosławia“. Z gubernij nad 
Wołgą i za Wołgą donoszą o masowem prze- 
chodzenia prawosławnej ludności na mahome- 
tanizm. „Może to być niespodzianką jedynie 
dla ltdzi nieobeznanych z rzeczywistem poło- 
żeniem prawosławia na południowym wschodzie 
Rosji, i wierzących w oficyalne kłamstwo na- 
szej prawosławnej cerkwi, która starała się 
posiadać na papierze jak największą ilość na- 
wróconych, aby zasłużyć na pochwałę władzy*. 
Nikt nie myślał o tem, ażeby drogą miłości i 
przykładu zdobywać serca i umysły tych mnie- 
manych nawróconych dla nowej wiary. W spra- 
wozdaniach natomiast mieliśmy imponujące cy: 
fry: mahometanie i poganie całemi wsiami i 
okolicami przechodzili niby na prawosławie. 
„W rzeczywistości jednak mahometanie dalej 
modlili się do AHłacha, płacąc co najwyżej da- 
ninę miejscowym popom, aby im pozwolili mo- 


maryażu. Kilka lat nędzy na bruku nowojorskim 
zezwierzęciło go zupełnie. U Wielewicza pomy- 
wał statki i zamiatał restauracyę. 

— (zego pan chce? — spytał głosem ochry- 
płym, nie patrząc na nikogo i poprawiając trzę- 
sącemi się rękoma opadające wciąż spodnie. 

— Weźno jaką flache, baronie — rzekł Żuk 
— i przynieś nam „whisky*. Jeno nie wypij 
po drodze. 

Wzruszony baron puścił sznurek u bioder, 
porwał monetę, wyszedł do kuchni, a po chwili 
wrócił, niosąc butelkę i kieliszki. 

Żuk wziął flaszkę do ręki. 

— Łyknąłeś, baronku! — zawołał, mierząc ją 
oczyma. 

— Jak Bozię kocham, nie! — ale woń wód- 
ki z ust mu buchała. 

— Bodajeś skisł! Panie Wielewicz, w pań- 
skie rączki. 

Wódka poszła koleją. Trochę zostawiono ba- 
ronowi, który, przechyliwszy do ust butelkę, 
trzymał ją tak długo, bardzo długo, pojąc się 
już nie płynem, lecz wonią. Zgruchotałby szkło, 
gdyby mógł choć jedną jeszcze kropelkę z nie- 
go wycisnąć. 

Zmierzchało. Brudne ściany i zakopcony pu- 


itap jadłodajni zasuwały się, jakby tiułem co- 


raz to ciemniejszym. Przy oknach tylko refleks 
zaśnieżonego chodnika tworzył białą plamę na 
pułapie, kładł trupią barwę na twarze rozma- 
wiających. Z poza mikowych szybek żelaznego 
pieca przedarły się wiązki promieni i ułożyły 
na ścianie kilka kółeczek amarantowych. 

Suwając po podłodze strzępami spodni. baron 
zapalił cztery płomienie gazowe. Buchneło żółte 
światło na ściany, pułap, obrusy poplamione, 
podłogę wysypaną piaskiem, twarze wynędznia- 
łe i obrzękłe. Ulica pociemniała zupełnie. Z kuch- 
ni dolatywała coraz silniej woń margaryny i 
i skwierczenie potraw. 

— Serwus! — zawołał wchodząc Kotwicz, — 
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diić się do kogo im się podoba i jak im się 
podoba. Co więcej, mahometanizm począł się 
szerzyć z powodzeniem wśród pogan, : którzy, 
według spisów parafialnych, zaliczali się do 
prawosławnych. Zdarzało się wreszcie, że nie- 
które wsie prawosławne na dalekich kresach 
przechodziły na mahometanizm, a kiedy pytano 
tych odszczepieńców o przyczynę porzucenia 
prawosławia, odpowiadali naiwnie: twój mułła 
pijany w rowie się wala, a mój mułła wódki 
nie pije“. Akt tolerancyi wyprowadził te fakty 
z ukrycia, „Należy w nich — pisze „Ruš“ — 
widzieć jaskrawą ilustracyę tego kłamstwa, u- 
padku i poniżenia, do których prawosławie by- 
ło doprowadzone przez brak tolerancyi. I kto 
rzeczywiście, a nie po pobiedonoscewsku boleje 
nad prawosławiem i życzy mu prawdziwego, a 
nie kancelaryjnego rozkwitu, ten może się tyl- 
ko cieszyć, że „wszystko tajne stało się jaw- 
nem*. Jest to jedyna droga do uzdrowienia 
cerkwi, do zmartwychwstania w jej łonie daw- 
no już zgasłego ducha prawdziwej religijności”. 
Ilustracyą poniekąd do tych słów ostatnich, 
jest umieszczony w „Nowoje Wremia* wyrok 
wiatskięgo prawosławnego konsystorza, wydany 
na duchownego Teodora Tichwińskiego, b. po- 
sła do drugiej Dumy. Dla braku miejsca nie 
streszczamy obszerniej tego ciekawego wyroku, 
dość zaznaczyć, że Tichwiński popełnił między 
innemi następujące zbrodnie: a) w mowie swo- 
jej, wypowiedzianej w Dumie, uczynił „naszych 
przewodników, nasz rząd“, winnym wybuchu 
rewolucyi; b) w tejże mowie obarzał się na 
kary Śmierci, wymierzane rewolacyonistom; €) 
nie zjawił się na posiedzenie Dumy, na którem 
wyrażono oburzenie z powodu zamierzonego za- 
machu ną cara; d) nie potępił działań rewola- 
cyonistów, jak to pasterzowi przystało; e) nie 
usłuchał wezwania św. Synodu, aby wystąpił 
ze stronnictwa, która sympatyzowało z ruchem 
rewolucyjnym, albo”złożył godność kapłańską. 
Tem wszystkiem Tichwiński naruszył obowiąz- 
ki pasterskie i podlega na podstawie „słowa 
Bożego“, wykluczeniu ze stanu duchownego. 
Jednocześnie oddaje go wiatski konsystorz „w 
rozporządzenie władzy gubernatorskiej*. 
Przeciw  „niebłagonadiożnym* duchownym 
przedsięwziął środki i Związek rosyjskiego na- 
rodu. Polecił on mianowicie swoim prowincyo- 
nalnym oddziałom, ażeby zestawiły spisy nielo- 
jalnych kapłanów, dla dostarczenia ich główne- 
mu zarządowi Związku. Rozporządzenie to wy- 
dano w tem przekonaniu, że na zbliżających 
się wyborach, popi postępowego kierznku nie 
będą stawiać swoich kandydatur do Dumy w 
obawie przed prześladowaniem ze strony „praw- 
dziwych Rosyan* i utratą swych posad. 
„Towariszcz* donosi z Wilna, iż odmówiono 
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Mianowicie Turcya twierdzi, że na obóz tu- 
recki, rozłożony w granicznej miejscow ości Mar- 
gewar, która leży w granicznym pasie spornym, 
napadło 1500 żołnierzy z regularnej armii per- 
skiej, a do tego oddziału przyłączyło się 1000 
rewolucyonistów perskich i 1500 Armeńczyków 
z Kaukazu, którzy dążyli wtedy z Bitlis do 
Maszn. Wojsko tureckie odpowiedziało ze swo- 
jej strony atakiem i rozproszyło Persów. We- 
dle wersyi perskiej było odwrotnie, a mianowi- 
cie: na oddział wojska perskiego, złożony z 1500 
piechoty i konnicy, a wysłany na żądanie Sta- 
nów Zjednoczonych, ażeby pochwycić i ukarać 
morderców misyonarza Iobryego, napadły koło 
wsi Tule, w prowincyi Urmia cztery szwadro- 
ny tureckiej konnicy „hamidie*, przy pomocy 
4000 Kurdów i dwóch bateryi dział i to pod 
wodzą generała dywizyi Turcy zażądali, ażeby 
wojsko perskie w ciągu trzech godzin zwinęło 
obóz 1 pomaszerowało dalej, a gdy komendant 
perski zażądał dłuższego terminu, ażeby mógł 
zwrócić się do swego rządu po instrnkcye, Tur- 
cy po upływie trzech godzin zbombardowali 
wieś, -zabili 60 kobiet i dzieci, uprowadzili 
dziewczęta i zrabowali dobytek. 

Jak się zdaje, wersya perska poza niektóre- 
mi szczegółami jest prawdziwą. Podobne napa- 
dy na terytorynm perskie urządza czesto kur- 
dyjska milicya konna,zwana „hamidie*, a tym 
razem zwraca uwagę tylko fakt, że rozbójnicza 
wyprawa posiadała artyleryę z regularnego woj- 
ska tureckiego. Czy rzeczywiście generał ture- 
cki stał na czele tej wyprawy, jest rzeczą wąt- 
pliwą. — Milicyę kurdyjską „hamidie* utworzył 
obecny sułtan turecki. 

W roku 1904 ta armia „hamidiów*. rekruto- 
wanych wyłącznie ze szczepów kurdyjskich, mia- 
ła 40.000 żołnierzy. Od owej pory przerzedziły 
się szeregi podczas nieszczęśliwej wyprawy w 
Jemenie. Kurdowie mieli od czasu zeszłoroczne- 
go turecko - perskiego sporu pogranicznego, po- 
ważny rachunek do załatwienia. W październi- 
ku 1906 roku Agna Dżaffar Khan, wódz Kur- 
dów, osiadłych na pograniczu, pozwolił się zwa- 
bić przez gubernatora Tebrysu, Nizama es 5ul- 
tane, do tegoż miasta, dokąd przybył z licznym 
orszakiem. Zaledwie wszakże Kurdowie znaleźli 
się w dziedzińcu gmachu rządowego, gubernator 
kazał ściąć wodza, oraz większość jego towa- 
rzyszów. 

Spory graniczne turecko - perskie trwają już 
od lat trzech. Zbierały się komisye dla regula- 
cyi granicy, lecz prace ich dotychczas nie są 
ukończone. — Wzajemne przekraczanie granicy 
powtarzało się i powtarzały się znów starcia 
pograniczne w ciągu lata bieżącego. Stąd też 
~ napadowi obecnemu większego znaczenia przy- 
|pispwać nie należy, nie da on powodu do za- 


prośbie litewskich Tatarów i Karaimów o zah-jwikłań poważniejszych między obu mocarstwa- 


czenie ich do rosyjskiej kuryi w y borczej. 


zatarg sąsiedzki. 


Pomiędzy Turcyą a Persją powstał znowa 
zatarg sąsiedzki pod postacią napadu ze strony 
tureckiej siły zbrojnej na terytoryum perskie; 
o czem niedawno doniosły telegramy. Jak zwy- 
kle w takich wypadkach, tak i tym razem, 
strona napadająca plądrowała, zabijała męż- 
czyzn, kobiety i dzieci, uprowadziła dziewczęta 
i zabrała dobytek. Strona poszkodowana, to jest 
Persya, zwróciła się do przedstawicieli obeych 
mocarstw z prośbą o pomoc dyplomatyczną, Wo- 
bec czego Turcya usprawiedliwia się w ten spo- 
sób, że zarzuca Persyi, jakoby sprowokowała 
ten napad, , 


Postać dziarska, wiecznie uśmiechnięta. Choć 
bieda, to hoc! 

Już teraz co chwila wchodzili nowi goście i 
zasiadali wzdłuż Ścian, przy stołach. Każdy wi- 
tał się z przybyłymi poprzednio. Zmali się wszy - 
scy. Rzadko zachodził tu przybysz obcy. A je- 
żeli zaszedł, to spożywał obiad co prędzej i 
uciekał, bo goście stali nie robili sobie z nim 
ceremonii. Wykrzykniki, żarty, przezwiska krzy- 
żowały się w powietrzu. Od stołu do stołu opo- 
wiadano dzieje dnia ubiegającego. Co kto robił, 
gdzie był, jaki miał zarobek. Biuro bezpłatne 
pracy, naciągania bliźnich, kochanek do wzię- 
cia. Twarze zmizerowane lub wodniste, na- 
brzmiałe od alkoholu. Ubrania niektóre modne, 
z pod igły: amerykańskie; większość brudnych, 
oberwanych, strasznie smutnych: resztki Euro- 
py- Kto przystojniejszy, lepiej zbudowany, ten 
i lepiej ubrany. Wpływ płci pięknej. 

Wielewicz kręcił się po pokoju obładowany 
talerzami, w okienku kuchni pojawiała się co 
chwila straszna twarz barona, podającego po- 
trawy. 

Znów brzękły drzwi od ulicy. Wszedł męż- 
czyzna wysoki, szczupły, brunet. Typ semicki. 

— Hi, hi! Jak Boga kocham, cała szlachta 
nowojorska! — zawołał od proga. 

— Jak się masz Srebrowicz! Jest „Žaba“? — 
odezwały się głosy ode stołów. 

— Jak się macie szlachta. „Żabę* mam, ale 
nie za darmo. Po dwa centy. 

To mówiąc, rozwinął paczkę egzemplarzy 
świstka humorystycznego, którego sam był wy- 
dawcą, redaktorem, zecerem i roznosicielem. 

— [ książę tu i hrabia! Patrzcie państwo. 
Doprawdy, sama arystokrucya! 

Istotnie, cała niemal szlachta nowojorska, jak 
nazywano tę zbieraninę, siedziała za stołami u 
Wielewicza. 

I Tracki, co to swego czasu z Warszawy do 
Wiednia dorożką jeździł, i Fiedler, który fa- 


mi muzułmańskiemi. 
Chcąc się zoryentować w tych powtarzają- 
cych się peryodycznie starciach pogranicznych 
między Turcyą a Persyą, trzeba się cofnąć o 
at 60. Po wojnie turecko-perskiej Anglia wspól- 
nie z Rosyą doprowadziły Portę do podpisania 
w r. 1847 traktatu w KErzerumie. Turcya i Per- 
sya nia mogły wszakże porozumieć się co do 
linii granicznej, skutkiem czego oznaczenie jej 
powierzono komisyi rosyjsko- angielskiej, która 
przez lat siedm z wążpiiwym pracowała skut- 
kiem. Wytworzyła mianowicie strefę neutralną, 
mającą 70 mil angielskich długości i 20 do 40 
mil szerokości. W obrębie jej pozostać miał 
„Status quo“, ustanowione w traktacie turecko- 
perskim z r. 1869, do zupełnego uregulowania 
granicy, t. j. że miasta i osady miały zacho- 
wać swoją perską, ewentualnie turecką admi- 

a a 


— 


brykę mydła w knajpach podmiejskich prze- 
mydlił, i hrabia Tworski, który szampana tyl- 


ko kuflami pijał; i Skicki, którego cywilizacya 
zachodnio-europejska pół miliona rubli koszto- 
wała; i Kotwicz, znany już z miłości ku Ty- 
rolce; i Żuk, były adwokat przysięgły, i Grzel- 
ski, wielki społecznik w tem gronie, przewra- 
cający świat do góry nogami, a poszukiwany 
złośliwie przez pewnego jubilera, którego mie- 
niem podzielił się nieproszony z rodakami, a 
zwłaszcza rodaczkami; i Zbłocki, dzielny szla- 
gon z Poznańskiego, chlnbiący się tem, że ma- 
jątku komisyi kolonizacyjnej nie sprzedał, bo 
zabrał go wierzyciele — to arystokracya. Rolę 
szlachty zagonowej odgrywali tu Krnecy, Bo- 
browie, Leccy, Skirscy, którzy tylko na poje- 
dyncze tysiączki, a nawet tylko setki rubli, 
marek lub guldenów wspomnienia europejskie 
rachowali, A byli wreszcie i tacy, którzy sami 
nie zdawali sobie sprawy, dlaczego kraj opu- 
ścili i na bruku nowojorskim osiedli. 

Spożywszy nędzną strawę, nie myśleli o wyj- 
ściu. Pbpijali kawę, palili, kłócili się, czytali. 
Tuż przy przepierzeniu knchennem zjawiły się 
karty na stole. Smugi dymu papierosowego słały 
się pod pułapem, woń margaryny, cebuli, tytu- 
niu, kawy zlała się z wyziewami ciał tygodnia- 
mi może nie mytych, przepojonych alkoholem, 
chorobami nędzy i zepsucia. Ale ta ciężka, du- 
szna atmosfera była im miła, tak miła, że woń 
ozonu, którą wnosił z sobą każdy nowo przy- 
były, 'przejmowała ich dreszczem, przypominała 
bowiem chwilę, w której Światła gazowe poga* 
sna, i trzeba będzie wynieść się z tej ciepłej 
knajpy, na zimną, błotnistą ulicę, podążyć do 
barłogów, kątów, kryjówek noenych, aby tylko 
do świt doczekać. A potem? Ech, jakoś to 
będzie. (Dok. n.) 

Stefan Barszczewski. 
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ra później w Szwajcaryi odebrała sobie życie, topiąc 


pistracyę. Mocarstwa zobowiązały się utrzymać 
się w jeziorze. 


spokój i bezpieczeństwo po obu stronach gra- 
niey tego obszaru neutralnego. 

Otóż ten obszar od lat dziesiątków był uie- 
ustającem źródłem nieporozumień. Turcy prze- 
kraczali go niejednokrotnie, a najgroźniejszym 
stał się zatarg w marcu 1906 r, gdy wojska 
tureckie osaczyły administrowane przez Persów 
miasto Vezne. Następnie Turcy przekroczyli 
strefę neutralną i osaczyli też iortecę perską 
Paswat, oraz miasts Labijan. Rząd teberański 
poczynił przedstawienia w  Konstantynopoln 
przez swego ambasadora. Porta odpowiedziała 
uspakajająco, lecz wojsk, mimo interwencyi am- 
basadorów angielskiego i rosyjskiego, nie cof- 
nęła. W końcu wysłała na granicę komisyę, 
która orzekła, że ludność, zamieszkująca zajęte 
miejscowości, jest turecka i płaciła zawsze Tur- 
cji podatki. Persya nie zgodziła się na to za 
patrywanie, apeiowała do pośrednictwa Rosyi i 
Anglii, by uniknąć zatargu zbrojnego, a po 
długich sporach ustanowiono wspomnianą komi- 
syę regulacyjną, której prace nie są dotąd u- 
kończone. 

Jak widzimy, najnowszy zatarg sąsiedzki po- 
między Persyą a Turcyą jest wynikiem dłu- 
giego łańcucha takich zatargów, które stały się 
już chronicznym stanem. 


ścią. 

Czy Qiga Molitor zabiła swoją matkę, czy zbro- 
dnię tę popełnił Han, qQkaże się później, gdy sąd 
wreszcie wyjaśni tę sprawę, obecnie nasuwają się 
rozmaite okoliczności, ważne jako pośrednie, lub 
bezpośrednie dowody. Rzeczoznawca sądowy, ruszni- 


czył wobec współpracownika „Berliner LŁokal-An- 
zeigora*, że strzał do zabitej Molitorowej padł z bli- 
ska, że mianowicie ujście lufy oddalone było mniej 
więcej e 8 centymetrów od płaszczyka zabitej. — 
Strzelać mogła tylko osoba, która szła obok Moli- 
torowej. Współpracownik wymienionego pisma oglą- 
dał suknie zabitej, tudzież jej serce, przechowane 
w spirytusie. Na sukniach widać spaleniznę, a na- 
wet podezas obdukeyi stwierdzili lekarze znaki o- 
palenia na skórze. Morderca szedł tuż za swoją 
ofiarą, musiał pochylić się i zgiąć kołana. e 

Korespondent dziennika „Beriiner Morgenpost“ 
donosi, że wobec niego obrońca Haua, adwokat dr 
Dietz, w następujący sposób sformułował swój do- 
mysł: Olga Molitor przez ośmiodniową rozłąkę z 
Hauem była tak rozdraźnioną, że nie miała świa- 
domości, jaką doniosiość mają jej czyny. Prawdo- 
podobnie miała z matką sprzeczkę, podczas której 
strzeliła do matki. Z drugiej strony — dodał dr 
Dietz — krążą wiadomości nawet w kołach sądo- 
wych, że Olga wydobyła rewolwer, ażeby ewen- 
tuainie bronić się przeciwko „męźczyźnie z siwą 
brodą*, który szedł za nią i za matką, przyczem 
padł strzał przypadkowo i trafił matkę Olgi. Ale 
podobno * zgłosili się świadkowie z Baden-Baden, 
którzy zeznali, że zmarła pani Molitor i córka ży- 
ły w ciągłej niezgodzie i czasem nawet powstawa- 
ły pomiędzy niemi bójki. Podobno Olga nieraz 
chwytała matkę pod gardło. Do tych rewelacyj dra 
Dietza dodać należy wiadomość, podaną przez „Ber- 
liner Zeitung am Montag“, jakoby Hau utrzymy- 
wał także stosunki z panią Molitorową, swoją te- 
ściową i że Olga z zazdrości zastrzeliła matkę. 

Jak widzimy, przeciwko Oldze Molitor podnoszą 
się z poważnych stron zarzuty, że ona jest spraw- 
czynią zamordowania matki, Czy niozgoda między 
matką a córką była tak wielką, że doprowadziia 
aż do takiej katastrofy? Czy może Oiga była rze- 
czywiście wobec matki zazdrosną o Haua? Czy 
wreszcie był to przypadek? Śledztwo sądowe powin- 
no wyjaśnić wszystkie tajemnicze, a ważne okoli- 
czności. 

Obecnie wysuwa się ma plan pierwszy osoba 
uwięzionego br. Lindenana, który dla sprawy Haua 
jest bardzo ważnym Świadkiem, ale niestety ma 
przeszłość zaszarganą i wiarygodność jego jest nie 
wielka. Prokuratorya sądzi, że br. Lindenau, obwi- 
niając w anonimowych listach Olgę Molitor o po- 
pełnienie zbrodni, chciał na niej poprostu wymusić 
za milczenie pewną kwotę pieniędzy. Dotąd odby- 
wały się konfrontacye br. Lindenaua z rozmaitemi 
osobami. Podczas konfrontacji z Olgą utrzymywał 
Lindenau, że ona strzelała, zaś Olga równie sta- 
nowczo przeczyła. Dalej oświadczyła Olga Molitor, 
że wcale nie widziała Lindenaua. Trzy niewymie- 
nione z nazwiska osoby widziały Lindenaua na 
miejscu zbrodni w dniu jej popełnienia. Podczas 
konfrontacyi z br. Reitzensteinową oświadczyła ona 
stanowczo, że Lindenau jest tym człowiekiem, któ- 
ry w krytycznej chwili szedł za Molitorową i Olgą 
(„Pan z siwą brodą*). Lindenau zaprzeczył temu. 
Służąca Eyvele zeznała równie, że widziała Linde- 
naua w krytycznej chwili na miejscu katastrofy, 
że więc Lindenau mógł być świadkiem zbrodni. — 
Ważme, ale niesprawdzone dotąd doniesienie nađe- 
szło z Karlsruhe, że mianowicie Lindenau, zawie- 
ziony do Baden-Baden, oświadczył na miejscu zbro- 
dni, że mógł się pomylić, gdy twierdził, jakoby 
Olga Molitor strzelała. Przeciwnie sądzi teraz, że 
Olga nie strzelała. 

Wreszcie, jak donosi „Berliner Local Anzeiger“, 
koła sądowe w Karlsruhe twierdzą, że w śledz- 
twie wstępnem popełniono zaniedbania. Po zamor- 
dowaniu pani Molitor 3 osoby były podejrzane: nie- 
znany mężczyzna z siwą brodą, dalej Hau, którego 
widziano z fałszywą brodą, wreszcie Olga Molitor. 
Otóż śledztwo wstępne zwróciło się wyłącznie prze- 
ciwko Hanowi. Poszukiwania za nieznajomym męż- 
czyzną zostały zaniechane, przeciwko zaś Oldze Mo- 
litor z góry zaniechano śledztwa. Broni, za pomocą 
której popełniono zbrodnię, dotąd nie znaleziono. 
Hau miał wprawdzie w Karlsruhe przy sobie zu- 
pełnie nowy rewolwer, ale, jak udowodniono, z re- 
wołweru tego nie padł jeszcze nigdy strzał. Drugi, 
stary rewolwer był zepsuty, i niezdolny de użytku. 
Nie jest prawdopodobne, ażeby Hau miał trzeci je- 
szcze rewolwer. Tych luk śledztwa nie mógł obroń- 
ca wypełnić, ponieważ Hau bezwarunkowo zabronił 
mu tego. 

Tak się przedstawia obecny stan tej wielce sen- 
sacyjnej sprawy. Dodać chyba jeszcze należy dla 
wyczerpania szczegółów, że prokurator i teraz uwa- 
ża Hana za winnego, co więcej twierdzi nawet, że 
w razie drugiej rozprawy, która jednak , jego zda- 
niem, jest wykluczona, materyał dowodowy przeciw- 
ko Hauowi będzie jeszcze więcej obciążający. Mia- 
nowlcie pamiętnik jego żony ma go bardzo obcią- 
żać. Dalej ma prokurator nadzieję, że od wspólnika 
Haua w Waszyngtonie otrzyma ważny dowód winy 
Haua. Mianowicie Hau dłużny jest swojemu wspól- 
nikowi znaczne sumy, był więc w rozpaczliwem po- 
łożeniu i ważył się na wszystko, byle zdobyć pie- 
niądze. bé 


Czwarty minister rodak? 


Dziennik chorwacki „Nasze Jedinsitvo*, wy- 
chodzący w Splicie (Spalato) otrzymał w tych 
dniach z Wiednia wiadomość, która sprawiła 
pewne wrażenie. Otóż doniesiono mu, że wkrót- 
ce już na wzór ministerstw dla Galicyi i Czech 
utworzone zostanie osobne ministerstwo dla 
Słowian południowych, co więcej wymieniono 
mu już nawet kandydatów na stanowisko no- 
wego tego ministra rodaka i to całe terno: po- 
słów Płoja, Iwcewicza i Szustersicza. 

Zaimtrygowana tą wiadomością „Agramer 
Zeitung“ zwróciła się zaraz do posła Spincicza 
z zapytaniem, ile w tych informacyach praw- 
dy? Dr Spincicz odpowiedział: 

O rzekomem bliskiem już zamianowaniu mi- 
nistra rodaka dla Słowian południowych nic 
mi uie wiadomo. Sprawa ta poruszoną już była 
podczas ostatniej sesyi parlamentarnej w Wie- 
dniu w obu klubach południowo-słowiańskich. 
Wówczas jednakże odniosłem wrażenie, że rząd 
austryacki nie jest dla tej sprawy przychylnie 
usposobiony. Możliwą atoli jest rzeczą, że w 
kołach rządowych zmieniły się zdania. Wnosić- 
by można z tej okoliczności, że rząd austryacki 
nie ogranicza się jaż jak dotychczas na zby- 
waniu reprezentantów Dalmacji czczemi przy- 
rzeczeniami, lecz że naprawdę coś pragnie u- 
czynić dla tego kraju. Z drugiej znów strony, 
jeżeli pragnienie to jest szczere, i jeżeli kroki 
podjęte dla Dalmacyi mają być naprawdę dla 
tego kraju pożytecznemi, rząd będzie zmuszony 
postarać się o osobistość obeznaną dobrze z tam- 
tejszemi stosunkami. Dotychczas bowiem takiej 
osobistości w łonie rządu niema. Większa część 
ministrów austryackich w swoich podróżach in- 
formacyjnych nigdy bowiem nie wychyla się 
poza Abbazię, Co do osobistości, które mają 
być ewentualnie powołane na takie stanowisko, 
nic mi na razie nie wiadomo i nic też powie- 
dzieć nie umiem. 

Z tej odpowiedzi dra Spincicza wynika, że 
wprawdzie dokładnych informacyj w tej spra- 
wie nie posiada, lecz że i on możliwość zamia- 
nowania ministra rodaka dla południowych Sło- 
wian nie uważa za z góry wykluczoną. Łatwo 
też być może, że koła rządowe w Wiedniu inne 
pod tym względem zajmują stanowisko, niż da- 
wniej i że jaż ze względu na — Węgrów — 
pragnie się tego wzmocnienia politycznej pozy- 
eyi Słowian południowych. Koła szowinistyczno- 
madziarskie nie byłyby też wcale zachwycone 
takim krokiem rządu austryackiego. 


0 głowę skazańca. 


Sprawa byłego docenta uniwersytetu w Waszyng- 
tomie i adwokata amerykańskiego, Haua, który zo- 
l skazany przez sąd Karisruhe na śmierć za to, 

miał zamordować w Badun-Baden swoją teścio- 
wą, przybrała niespodziewanie wielkie rozmiary i 
tżyma w napięciu opinię publiczną w Niemczech, 
odzywając się także głośnem echem za granicą. Nic 
dziwnego. Wszak chodzi o głowę skazańca, o zapo- 
bieżenie możliwej pomyłce sądowej. Jak wiadomo, 
zwrot w tej sprawie, nie wiadomo: pomyślny, czy 
bozskuteemny die Hana, wywołały rewelacye br. 
HAndenana, który w krytycznej chwili znajdował 
x na miejsca zbrodni i oświadczył niedawno, że 

[au jest niewinny, a morderstwo popełniła Olga 
Molitor, szwagrowa Haua. 

Jak przyjął wiadomość o tym fakcie oskarżony? 
Otóż Hau, podobnie jak podczas procesu, tak i obe- 
enie zapewnia stanowczo, że jest niewinny, jednak- 
że ce do swojej szwagrowej, Olgi Molitor, zacho- 
wajo egxvmną dyskrecyę. Hau milczy o wszyst- 
kiem, co mogłoby obciążyć Olgę. Obrońca Haua, ma 
wedłe wiadomości z Berlina, zamiar wzniesienia 
przeciwko Oldze Molitor doniesienia karnego o u- 
sakodzenie ciała z wynikiem śmiertelnym, to jest 
o zabicie matki. Uczyni to chyba wbrew woli swo- 
jego klienta, skoro Hau tak uporczywie staje w 
obronie Ołgi przeciwko wszelkim podejrzeniom i 
zarzutom. Jest to zresztą doniesienie o zamiarze, 
a mie o fakcie dokonanym. A 

O stosunku Hana do Olgi Molitor wyraził się 
abrońca jego, dr Dietz, wobec korespondenta ber- 
lińskiege „Lekal-Anzeigera* w sposób następujący: 
„Bezwątpienia stosunek ten trwał już od szeregu 
lat. Co więcej udowodnioną jest rzeczą, że swego 
czasu w Ajaccio pomiędzy Hauem a Olgą wywią- 
zał się bardzo poważny flirt, który — tylko z po- 
wedu chwilowej rozłąki przeniósł się na. Linę Mo- 
ltor, późniejszą żonę Haua. Zeznania Olgi, jakoby 
pomiędzy nią a Hauem nic nie było, są wielce 
wątpliwe, chociaż złożone zostały pod przysięgą. 
Małżeńskie pożycie Hana z Liną już od początku 
cierpiąło skutkiem przeświadczenia Liny, że Hau 
kocha Olgę. Ta ciągła zazdrość osiągnęła swój szczyt 
w Paryżu. gdzie Lina leżała chora, a Hau szakał 
z ą ręzrywek po rozmaitych teatrzykach. A kie- 
dy już Hau znajdował się w Karlsruhe w więzie- 
nin, Fina, dręczona zazdrością, pestanowiła umrzeć. 
Wiedziała, że jako chora osoba straci do reszty 
względy męża na rzecz Olgi. Miała dwie flaszeczki 
| ga i prosiła Dietza, ażeby jednę z nich wręczył 
anowi w więzieniu. Opium zbierała potrosze w ten 
aposób, że prosiła różmaitych lekarzy o zapisanie 
małych dawek opiam przeciwko bólom żołądka. — 
Oczywiście dr Dietz nie spełnił żądania Liny, któ- 


Kronika. 
w 
Kraków, 12 sierpnia. 

Z niedzieli. Rano o godz. 5 ulewny deszcz, na- 
stępnie do godziny 10 przed południem pogoda, od 
11 do 12 znowu deszcz, potem przez reszię dnia 
niepewna pogoda, która jednak dotrwała do nocy, 
oto bilans meteorologiczny wczorajszej niedzieli. — 
Ponieważ lato zbliża się już ku końcowi, a dotąd 
pogodnych i ciepłych dni było tak mało, mieszkań- 
cy Krakowa zrezygnowani, nie chcąc się pozbawiać 
okazyi wytchnięcia na świeżem powietrzu, nawet 
przy mniej pewnej, jaką była wczoraj, pogodzie, 
udają się na wycieczki i spieszą do parków na 
festyny. 

Dlatego też urządzony wczoraj staraniem Związ- 
ku Kół T. S. L. w parku dra Jordana festyn po- 
wiódł się bardzo dobrze, a licznie zebrana publi- 
czność bawiła się ochoczo przy dźwiękach kapeli 
13 p. p Śpiewał w parkn chór Stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej pod batutą znanego 
kompozytora i śpiewaka p. St. Bursy; przy stoli- 
kach sprzedawały fanty panie z towarzystwa Kra- 
kowa, a wieczór spalił szereg efektownych ogni 
sztucznych znany pyrotechnik p. Michał Mą- 
drzykowski. 

Odbyło się też wczoraj wiele większych, towa- 


Lwiązęk katolickich krawców 


karz André, który występował w procesie, oświad- |” 


Kraków, ui. Floryańska 7. T DZY pik. Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 


Lwów, pl. Kalicki 7, Gdzie Cenir, Kawiarnia. 


NOWA REFORMA 
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rzyskich wycieczek w dalsze okolice Krakowa. mię- 
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Hau — zakończył dr Dietz swoje | dzy innemi setki osób koleją lut powozami BoBpńe-| 
informacye — kocha Olgę dotąd z całą namiętno- |szyły do Zabierzowa, gdzie u stóp „Skały Kmity“ 


rozłożyły się liczne tabory rodzin, żądnych wype- 
czynku wśród balsamicznych lasów i łąk. 

Późnym wieczorem dopiero załudniłoe się miasto 

na nowo i długa w noc jeszcze słychać było we. 
sołe głosy powracających i zadowołonych wyciecz* 
kowców.' 
Zjazd leśników polskich w Krakowie. Zmie- 
niony program XXI walnego zgromadzenia człon- 
ków galicyjskiego Towarzystwa leśnege w połącze- 
niu z ogólnym zjazdem polskich leśników w Kra- 
kowie r. 1907 jest następujący: 

Dnia 18 sierpnia. Przyjazd do Krakowa, wieczo- 
rem zebranie towarzyskie w hotelu Pellera, ulica 
Szpitalna, celem wzajemnego poznania się. Na dwor- 
cu w Krakowie oczekiwać będą uczestników całon: 
kowie komitetu miejscowego z zielonemi kokard- 
kami. 

Dnia 19 sierpnia. Wycieczka do zwiedzenia re- 
wiru myślachowickiego w lasach krzeszowickich. 
Odjazd z Krakowa do Trzebini pociągiem pospie- 
sznym o godz. 7 m. 18 ranc. Powrót do Krakowa 
o godz. 8 m. 18 wieczór. f 

Dnia 20 i 21 sierpnia. Odczyty i obrady w Bali 
Towarzystwa wzaj. ubezp., "ulica Basztowa 1. 8. 
Początek codziennie o godz. 9 rano i o 3 po po- 
łudniu. ; 

Dnia 22 sierpnia. Przed południem zwiedzanie 
pamiątek Krakowa pod przewodnictwem członków 
komitetu. : 

Po południu wycieczku du Wieliczki dla zwie- 
dzenia kopalń. Odjazd do Krakowa o godzinie 1 
m. 30, powrót do Krakowa o godz. 6 m. 20. 

Bilet wstępu wyłącznie dla uczestników Zjazdu 
kosztuje 3 kor. 20 hal. ed osoby. Udział w wy- 
cieczce do Wieliczki należy zgłosić 19 sierpnia przed 
południem. i 

Porządek dzienny obrad: Dnia 20 sierpnia. I. Za- 
gajenie. II. Wybór prezydyum zjazdu. III. Przemo- 
wa jubileuszowa. IV. Rozprawy. 

1. Rozwój polskiego leśnictwa w XIX wieku. 
a) Referent dla Królestwa polskiego p. Aleksander 
Nowicki z Warszawy. b) Referent dia Wiełkiego 
Księstwa poznańskiego p. Filip Skoraczewski z Ba- 
gatelki. c) Referent dla Galicyi p. Ignacy Szczer- 
bowski ze Lwowa. 

2. O wpływie prądów ekonomicznych na rozwój 
nauki urządzenia gospodarstwa lłasowego. Referent 
p. Bronisław Lipiński ze Lwowa. 

8. Znaczenie społeczne leśnika w ogóle i w po- 
jedynczych dzielnicach Polski. Środki do podniesie- 
nia wpływu należnego leśnikowi na gospodarstwo 
ogólno-krajowe. Referent p. Leon Galiński z Potu- 
izycy. 

4. O konieczności założenia w Królestwie Pol- 
skiem wyższej szkoły leśnej polskiej. Referent p. 
Józef Stunkiewicz z Warszawy. 

Dnia 21 sierpnia. 6. Ochrona ptaków pożyte- 
cznych ze wzgiędu na lasy i średki przyczyniające 
się do rozmnoży ptactwa, a tem samem do ochrony 
drzewostanów. Referent p. Cyryl Kochanowski ze 
Lwowa. 

6. Sprawozdanie z wycieczki, 

T. Referaty zgłoszone dodatkowo. a) Sprawa u- 
jednostajnienia polskiej terminologii ieśnej we wszyst- 
kich trzech zaborach Polski. Referent p. Józef Ri- 
voli z Poznania. b) O wynika prób z nawozami 
sztucznemi w szkółkach leśnych. Referent p. Juliusz 
Terlikowski z Borówny. e) W przededniu wałki 
z owadami. Referent p. Józef Kien z Jaworzna. 

8. Wnioski członków zjazju.. 

V. Sprawy administracyjne Towarzystwa leśnego. 

1. Sprawozdanie wydziału za r. 1906—7. 

2. Sprawozdanie rachunkowe za r. 1906. 

3. Uchwalenie budżetu na r. 1908. 

4. Wybory: a) prezesa, b) dwu wiceprezesów, c) 
czterech członków wydziału. Z wydziału ustępują 
pp.: Jasienicki Jan, Rudziński Michał, Scheuring 
Herman i Wobr Wincenty. 

b. Wybór komisyi rachunkowej na r. 1908. 

6. Wnioski członków Towarzystwa leśnego. 

Z odczytów wakacyjnych. Na dochód Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej“ edbył się w dniu 8 b. m. 
w lokalu Towarzystwa wykład p. Sokalskiegv p. t. 
„Michelangelo w swych dziełach Syk- 
styny*. Prelegent zajmował się określeniem sta- 
nowiska i znaczenia autora „Sądu ostatecznego“ 
dla dziejów sztuk pięknych. W nim to streszczają 
się całe wieki średniowieczne (w swem malarstwie, 
rzeźbiarsuwie i architekturze), jak w Dante'm poe- 
zya Średniowieczna. W dalszym ciągu wykazał pre- 
legent różnice zachodzące pomiędzy twórczością 
i dziełami Michelangela a malarzami przed- i po- 
michelangelowskimi. Różni się zaś Michelangelo od 
nich pod względem doboru tematów, pojęcia i wy- 
kończenia zychże. Tematy jego 84 zawsze i wszę- 
dzie nawskróś ogółno-ludzkie, ideowe i historyozo- 
ficzne. Dlatego odnosił się ze szczególnem upodo- 
baniem do czasów przedhistorycznych i Starego Te- 
stamentu, tej wielkiej epopei Hebresów, ile że owe 
czasy odpowiadały jego nastrojowi psychicznemu i jego 
twórczości. Dla lepszego zaś zroznmienia charakte- 
rystyki twórczości Michelangela zestawił go prele- 
gent z Wagnerem i Platonem, — W mazyce swej 
Wagner jest zarazem poetą; Michelangelo w swem 
malarstwie jest rzeźbiarzem i architektem, w rzeź- 
biarstwie znowu jest malarzem i architektem. Je- 
go kreacye malarskie zdają się żyć i poruszać w 
przestrzeni, co ma miejsce w rzeźbie; plastyka ma- 
larska graniczy niemal z plastyką rzeźbiarską; 
anatomia zaś i znajomość korpusu ludzkiego jest 
doprowadzoną do tegoż niemal stopnia doskonało- 
ści, na jaki stać litylko rzeźbę. Architektoniczne 
zaś ujęcie i rozczłonkowanie fresków sufitu Syk- 
styny świadczy o Michelangelu jako architekcie. 
Rzeźby zaś Micheiangela posiadają takie effekta 
świateł i cieniów, jakby były wykonane pendzlem, 
nie dłutem. Jak Plato cały system filozoficzny 
stworzył ze swego „ja“, tak podobnie dzieła Mi- 
chełangela cały michelangelowski świat sztuki i 
ideału wyłonił się z wnętrza tego twórcy-tytana. 

Po dłaższem omówieniu charakterystyki twórczo- 
ści Michelangela, jakoteż jego nastroju i ustroju 
psychicznego, zaznaczył prelegent jak głęboką była 
idea w freskowaniu kaplicy Sykstyńskiej, skoro 
miała ona być tą żywą księgą, zawierającą histo- 
ryę ludzkości, której wstępem miał być bunt i 
upadek pierwszych aniołów, a zakończeniem ów Sąd 
ostateczny. Poszczególne zaś sceny i wydarzenia 
ugrupowano tak logicznie i harmonijnie zarazem, 
by widz, stanąwszy u wejścia kaplicy, wydarzenia 
historyczne najnowsze miał ruż obok siebie, wyda- 
rzenia zaś wcześniejsze były bardziej oddałonemi 
w przestrzeni Sykstyny. Ściany boczne, zawierające 
wydarzenia przed- i pomojżeszowe, zapełniły freski 
Botticelli'ego, Rosselk'ego, Signorelli'ego, Ghirlan- 
daja i Perugina, sufit zaś i Ścianę ołtarzową fre- 
ski Michelangela. Sufit przedstawia nam całą Bi- 
blię hebrajską. Tu prelegent omówił i objaśnił ka- 
żdy fresk z kolei, w końcu dodał, że Michelangelo 


Poniedziałek, 12 Sierpnia 1907 
we freskach, przedstawiających Genezę, zastosował | dnie w tę sprawę i uchyli wydane w Starostwie 
misternie teeryę skracania, podczas gdy u Proro- | brzeskim pozwolenie. 
ków i Sybħli tworyę kontrastā. Zakopane. (Wiec „dlacierzy śląskiej* w Zako 

Gdy zaś przyszła kolej na Sąd ostateczny, to | panem). Sprawa popierania działalności „Macierzy 
wykazał prelegent, w czem leży różnica pomiędzy|szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“ weszła w dniu 
tem arcydziełem Michelangela a Sądami ostateczne- | dzisiejszym na zgromadzeniu zaproszonych osób na 
mi, przedstawianemi przez malarzy przedmichelan- |jak najpomyślniejsze tory. — W sali hotelu tary- 
gelowskimi, jakoteż na ezem polega sława świato-|stów na zaproszenie delegatów „Macierzy“ i seiste- 
wa tego ósmego cudu świata, go grona osób, szczerze popierającego cele oświato- 

Z teatru. Dziś w poniedziałek artyści lwowscy | wo-narodowe „Macierzy“, zebrało się około 100 o- 
wystąpią po raz 20 z ulubioną „Wesołą wdówką*,|sób, reprezentujących rodaków z pod trzech zabo- 
Partyę tenorową Kamilą Ressillon odśpiewa po raz |rów. Zgromadzenie zagaił profesor Mohr z Cieszy: 
pierwszy p. Leyman. Jutro we wtorek i pojutrze |na, wykazując z jednej strony działalność szczerze 
we środę dwa ostatnie przedstawienia „Weso: | narodową „Macierzy“, starającej się jaknajskutecz- 
łej wdówki", We czwartek po południu „Lalka“ |nlej przeciwdziałać coraz to większemu naporowi 
z p. Kliszewską na dochód członków orkiestry tea- | niemiecko-czeskiemu, a z drugiej strony jej obecne 
tra lwowskiego. We czwartek wieczór opera Mo- | położenie finansowe. Apelując da zgromadzonych i 
niuszki „Straszny dwór“; ostatnie i pożegnalne |ich uczuć patryotycznych zwrócił mowca uwagę o- 
przedstawienie. r" becnych na to, że sprawa śląska — to mie sprawa 

Benefis orkiestry operetki lwowskiej. We |krajowa tylko, ale ogólno-polska, a przeto obowiąz- 
czwartek po południn na dochód członków orkie- |kiem każdego Polaka wesprzeć wszelkiemi siłami 
stry opery i operetki lwowskiej daną będzie nader |akcyę „Macierzy“, aby jej tylołetnia błoga dzia- 
efekiowna operetka Audrana „Lalka“, która w tym |łalność narodowa nie została co najmniej atrudnio- 
sezonie tylko 3 razy z wyróżniającem powodzeniem | ną, lub, co gorsza, zniweczoną. g 
byia dawaną. Sądzimy, że byłoby zbytecznem za- Przewodnictwo przyjął mecenas p. dr Adoli Sm 
chęcać miłośników lekkiej muzyki na to interesu- |ligowski z Warszawy. sekretarzował zaś p. Ignacy 
jące przedstawienie ulubionej operetki, zwłaszcza | Smalec, kierownik polskiej szkoły z Cieszyna. Dys- 
gdy dochód z przedstawienia ma przypaść pracow- | knsya w której brali udział przedstawiciele i przed- 
nikom orkiestry, którzy żmadną pracą w sezonie |stawicielki rodaków z pod trzech zaberów, toczyła 
zasłużyli na żywy wyraz wdzięczności ze strony |się głównie około moralnego i materyainego popar- 
krakowskiej publiczności. cia colów „Macierz“. . 

+ Dr jan Iwański, burmistrz m. Wadowic i ad-|  Uderzyło nas przedewszystkiem nader sympaty- 
wokat krajowy, umari w sobotę w Maryenbadzie. | czne stanowisko, jakie zajęli przedstawiciele zebra- 

Telegrafują nam o tem z Maryenbadn: Śmierć |nego tutaj dnehowidństwa, które przyjęło na siebie 
dra Iwańskiego nastąpiła z powodu zatrucia krwi. |obowiązek dołozyć wszelkich starań, aby żadną 
S. p. Iwański bawił tu z żoną i córką od kilka |miarą nie dopuścić do wstrzymania dalszej akcyi 
tygodni. Jego zgon wywołał smutną sensacyę wśrod |tej instytacyi narodowej. W celu wywołania żyw- 
bawiących tu na kuracyi Polaków. Zwłoki przewie- |szego zainteresowania się sprawą uchwalono prze- 
zione będą do Wadowic. dewszystkiem zwołać ogólny wiec na 18 sierpnia 

Pod adresem magistratu. Budowanie i burzenie |b. r. o godzinie 3 po południu do sali hotelu 
kamienic w Krakowie, to klęska dla sąsiadów z in-| „Morskie Oko“, na którym potrzeby ladności ślą- 
nych domów, gdyż sposób prowadzenia budowy u-|skiej i działalność „Macierzy“ omówią szczegółowo 
rąga wszelkim pojęciom, o bezpieczeństwie, porząd- | posłowie do Rady pańitwa pp. dr J. Buzek, proie- 
ku i hygienie. N. p. demolowanie domu p. Bazesa |sor uniwersytetu lwowskiego i dr Ludomił Głerman, 
przy ulicy Fieoryańskiej odbywa się wbrew wszel-jradca szkolny krajowy ze Lwowa a nadto przema- 
kim przepisom w skandaliczny sposób, tak, że cała |wiać będą delegat „Macierzy“ i przedstawiciel Iu- 
ulica jest zasypana każdodziennie przez 12 godzin |du zakpańskiego p. Józef Caruś, a 
tumanami pyłu. Dość powiedzieć, że całe belki, đe- Dyskusya, którą po wygłoszeniu powyższych re- 
ski, cegła i lotne rumowiska są bezpośrednio wprost |feratów toczyć się będzie, będzie mieć na celu o- 
z drugiego piętra zrzucane na dół, bez polewania | mówienie sposobu sfinansowania losów „Macierzy“ 
wodą, co przy obecnych dniach upalsych i wietrze |a nadto obmyślenie doraźnej pomocy ze strony ba- 
powoduje niebywałe zanieczyszczenie całej ulicy, |wiących tu rodaków. W końcu nadmienić musimy 
chodników i mieszkań sąsiadów. z prawdziwą przyjemnością, że zapał dla tej spra- 

Możeby kto z magistratu, powołany do czuwania |wy, jaki przebijał się tak w dyskasyi, jak i w je- 
i przestrzegania porządku, raczył wglądnąć w tę |dnomyślnych uchwałach, wykazał jak najdobitniej, 
sprawę i pouczył przedsiębiorcę o odnośnych prze- |że Polacy zgromadzeni, względnie ich przedstawi- 
pisach, tem samem akrócił ich samowolę, zaco ogół j ciele odczuwa ważność sprawy i przyczynią się nie- 
mieszkańców, & przeważnie kupców wielce mu wdzię- | wątpliwie przy pomocy jak najszerszych kół społe- 
czni będą. ` j czeństwa polskiego, aby położyć trwałe podwaliny 

Pod adresem dyrekcyi tramwaju elektryczne- |do dalszego rozwoju instytucyi, stojącej dzisiaj na 
go. Między wielu różnemi niedogodnościami nieure- |straży naszych praw narodowo - oświatowych w na- 
guiowanego należycie ruchu tramwaja w naszem |szej prastarej dzielnicy polskiej. Komitet śeislej. 
mieście, w pierwszym rzędzie podnieść należy. fakt, |szy ud hoc wybrany, reprezentujący wszystkie war- 
że na stacyach w Rynku głównym, nigdy nie moż-|stwy społeczeństwa polskiego, dołoży wszystkich 
na przesiadać się na czas do drugiego tramwaju. | starań, aby wiec ten objął jaknajszersze warstwy 
Pochodzi to z tąd, że wozy, które pierwsze przy-|i przyniósi jaknajlepsze owoce, 
jadą na stacye, nie czekają nadejścia tych, z któ:| Szalona burza — jak nam donoszą z Nowego 
rych ewentualnie goście mogliby się przesiąść, lecz | Targu — erożyła się w dolinie nowotarskiej w no- 
ruszają natychmiast w dalszą drogę. Szczagólniej|cy z soboty na niedzielę. Wsród ciemnej nocy, po- 
odnosi się to do wozów idących z ulie: Karmeli- | krywającej szczelnie czarną oponą nietylko góry, 
ekiej i Woiskiej, które stale z Rynku rozpoczynają | lecz nawet najbliższe przedmioty, błyskawice ośle- 
dalszą drogę przed nadejściem wozu z linii Zwie-|piały raz po raz — a groźne pioruny wzniecały 
rzyniecka-Długa. Również pubiiczność žali się, że |pożary, jak np. w Ostrowska pod Nowym Targiem. 
wozy na linii Zwierzyniecka-Długa nie liczą się| Przerażeni górale powybiegali z chałup, czując się 
z czasem przepisanym i jadą jak chcą i kiedy chcą, | więcej bezpiecznymi na deszczu, jak pod drewnia- 
wskutek czego jeden wóz (przed Izbą handlową) |nym dachem. 
musi czekać nadejścia drugiego nieraz po kilka Z Jordanowa donoszą nam, że tam burza 
minut. i szalała również w tym czasie Pociągi spóźniły się. 

Ze Stryja telegrajują nam: Wczoraj po połu- 
dniu szalała straszna burza w połączeniu z gra- 
dem i ogromną ulewą. Burza wyrządziła szczegól- 
nie w okolicy znaczne szkody. 


Z kraju. 


Brzesko, 11 sierpnia. W Zaborowie, w powiecie 


brzeskim, odbyło się w sali szkolnej bardzo liczne 
zgromadzenie włościańskie w celn narad nad obe- 
cnym stanem i reformą Kółka rolniczego w Zabo- 
rowie. W zgromadzeniu uczestniczył członek Zarzą- 
du głównego Kółek rolniczych, dr Zygmunt Gargas 
ze Lwowa, zaproszony w celu wyjaśnienia właści- 
wych zadań i celów, dla jakich założone Kółka rol- 
nicze w kraja. W obszernym wywodzie omówił dr 
Gargas działalność handiową Kółek rolniczych, sp 
sób powstawania sklepików spółkowych i różne nie- 
właściwości, w tym kierunku się pojawiające. — 
Śklepiki Kółkowe, które mają być skiepikami spół- 
kowymi, zbyt często przekształcają się w przedsię- 
biorstwa, często prywatne, zwłaszcza wówczas, gdy 
przedsiębiorstwo kramorskie daje znaczne zyski. — 
Mimo to jednak na wsi często powstaje mniemanie, 
że byle to był sklepik chrześcijański, już nazwa 
Kółka rolniczego jest uprawnioną. Doszło nawet do 
tego, że w pewnej wsi mówiono, że tu są dwa Kół- 
ka, jedno katolickie, a drugie żydowskie, rozumie- 
jąc pod Kółkiem oczywiście sklepik. 

Sklepik kółkowy, jeśli ma odpowiadać swemu 
założeniu, powinien być instytucyą spółkową i to 


o- | służbę kolejową, 


Z Milówki dochodzą nas skargi i zażalenia na 
stosunki, panujące na tamtejszej stacyi kolejowej. 
Zdarzają się bowiem wypadki, że nowoprzybyły na- 
czelnik stacyi, wrogo usposobiony dła tamtejszej 
polskiej ludności, atrudnia wstęp na peron koiejo- 
wy tym, którzy mu się nie podobają lub ich w nie- 
delikatny i szorstki sposób z peronu za furtkę bez 
żadnego słusznego powodu wypędza sam lub przez 
albo, chcąc im dokuczyć, żąda od 
nich biletu wstępu na peron, jakkolwiek tego wzgię- 
dem innych nie przestrzega. Istnieje wprawdzie 
przepis kolejowy, że publiczność nie podróżnjąca 
przy wstępie na peron powinna opłacać bilet wej- 
ścia, ale oprócz miast stołecznych Lwowa i Krako- 
wa nigdzie tego w Galicyi nie przestrzegają. — 
Przepisy mają różne cele, lecz w Anustryi pod kon- 
stytucyjnym rządem nie doszło jeszcze do tego, 
żeby podrzędnym organom woluo było bezkarnie 
nadużywać przepisu w tym celu, aby niemiłe sobie 
osoby szykanować. 

Wybory uzupełniające do Sejmu. Z kuryi wię- 
kszych posiadłości w powiecie żółkiewskim ubiega 
się o mandat poselski do Sejmu, w miejsce p. Ta- 


nie własnością kilku spólników, lecz ogółu rolni- | 1ensza Starzyńskiego, który mandat ten złożył — 


ków, w danej gminie zamieszkałych, a osiągnięcie 
tego stanu rzeczy będzie o wiele łatwiejsze, jeżeli 
zostanie postawioną i przeprowadzoną zasada roz- 
działa czystego zysku wobec wysokości zakupów. 
Ale Kóło rolnicze, jeśli chce swą nazwę uspra- 
wiedliwić, nie może się ograniczyć do działalno- 


brat jego, prof. dr Stanisław Starzyński, poseł do 
Rady państwa i wiceprezydent parlamentu. 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Aresztowanie dziennikarza. Spra- 


ści handlowej, na obniżaniu kosztów gospodarowa- |wa dr Dauma i tow. Echa „sprawy 67*. Zjazd 
nia, lecz musi także wpływać na podnoszenie kul- | księgarzy). 


tury rolnej za pomocą pól doświadczalnych, prób- 


Wczorajszej nocy aresztowany został członek ro- 


nego nawożenia łąk i pastwisk, wspólnego zwie- | dakcyi „Nowej Gazety“ p. Griingarten-Zieliński. 


dzania gospodarstw zbiorowych, uczestniczenia w 


Warszawski sąd wojenny zajmie się wkrótce 


konkursach rolniczych, ulepszenia pastwisk i t. p. | sprawą lekarza z Radomia dr Daama, jago żony i 

Po przemówieniu delegata rozwinęła się szeroka | kilkunastu towarzyszy, oskarżonym o należenie do 
dyskusya głównie na temat działalności handlowej | Starachowieckiego komitetu robotniczego. Stowarzy- 
miejscowego Kółka rolniczego. W dyskusyi stwier- |szenie to, wedle oskarżenia, powstało w drugiej po- 
dzono, że sklepik kółkowy pod względem finanso- |łowie 1905 r. w osadach fabrycznych: Wierzbniku 
wym rozwija się znakomicie i znaczne bardzo daje |i Starachowie (gub. radomskiej). Pod egidą tego 
zyski, mocno natomiast chroma jego organizacya, |stowarzyszenia odbywały się mityngi ekonomiczne 
znajduje się on bowiem we faktycznem władaniu|i polityczne, zbierano składki na rzecz stowarzy- 
kilku tylko osób. Różniły się natomiast zdania co |szenia i dokonano w końcu 1905 roku pogromu 
do przyczyn tego stanu rzeczy. Gdy jedni twier- | miejscowych złodziei, przyczem zmuszano ich do 
dzili, ze do Kółka nikt należeć nie chce, drudzy | wypłacania wartości skradzionych przedmiotów; w 
dowodzili, że zarząd Kółka sam ograniczył liczbę |tym czasie zabito komisarza Borka, wójta Weso- 
członków. Wówczas dr Gargas wezwał obecnych, |łowskiego i strażników ziemskich: Krzemińskiego i 
by do Kółka się zgłaszali, a w razie przeszkód, | Kornijenkę. Nadto oskarżenie ząrzaca napad zbroj- 
aby uwiadomili o tem Zarząd główny we Lwowie, |ny na urząd gminny w Rzebniku i zabójstwo wój- 
co też obecni postanowili uczynić. ta tej gminy, Wesołowskiego. 

Starostwo w Brzesku wydało w tych dniach| Pośród 67 bojowców, których sądzono w cyta 
spółce spekulantów pozwolenie na czerpanie kamie- | deli zeszłego tygodnia, znajduje się 2 młodych ży- 
nia z góry Tropsztyna we wsi Wyłrzyszcze. Ka-jdów, Cukierman i Furmański, skazanych po 5 lat 
mieniołom ten jest tuż nad gościńcem, wiodącym |i 4 miesiące robót ciężkich. Obaj podali kasucyę 
brzegiem Dunajca i zagraża w razie eksploatacyi| do głównego sądu wojennego. Cukierman w kasacyi 
bezpieczeństwu życia ludzkiego, nadto tuż nad ka- | dowodzi świadkami, że w dniu zabicia na Pradze 
mieniołomem wznoszą się ruiny starożytnego zam- | rewirowego był w szpitalu Ujazdowskim, gdzie cały 
ku, które grożą zupełną ruiną, o ileby skała była jdzień oddawał węgle i drzewo. Furmański został 
poruszoną. Sądzić należy, że namiestnietwu AGE. paa w kilka dni po zamachu, gdy powró- 


Wielki skład materyałów krajowych iangielskich. 
Krój angielski. 


Poniedziałek, 12 Sierpnia 1907. 


= 


cił kolejką z Radzymina, gdzie stawał do super- 


rewizyi wojskowej. Zaaresztował 


wśród morderców rewirowego. 


Warszawski sąd okręgowy skazał Ignacego Po- 
T znańskiego za należenie do stowarzyszenia, które 
posiadało składy broni, fałszywe paszporty itp. na 


4 lata ciężkich robót. 
Zjazd księgarzy zamknięte w sobotę, 


wić rabat dotychczasowy; co się zaś tyczy nowych 


wydawnictw, to należy podwyższyć cenę sprzedażną 


książek, ażeby w ten sposób wydawcy mogli udzie- 
Hé księgarzom odpowiednio większy procent. 

Zabójstwo naczelnika więzienia. Z Kiele do- 
Loszą pod datą 9 bm.: 

Wczoraj wieczorem zabity został naczelnik wię- 
ziemia kieleckiego, Greckij; zamach wykonany zo- 
stał w chwili, gdy G. wyjechał na spacer powozem 
na Karczówkę. 

Aresztowanie w Kaliszu. WV Kaliszu- areszto- 
wano inżyniera Stefana Suchorzewskiego, b. 
posła ziemi kaliskiej do pierwszej i drugiej 
Dumy. 

Z Łodzi. (Strajk węglarzy. Zabicie strażnika. 
Napady i zabójstwa.) 


go tajny agent, 
_ który teraz przy sprawie Świadczy, że widział go 


Na vsta- 
tniem posiedzeniu obradowano między innemi nad 
sprawą rabatów. Księgarze prowincyonalni żądali 
od nakładców udzielenia im większenia rabatu, ci 
zaś oświadczyli, że gdyby zmuszeni byli podwyż- 
szyć rabat, to sami zostaliby bez zarobku. Wobec 
tego postanowiono od wydawnictw starych pozosta- 


NOWA REFORMA. 


Z sali sądowej. 


(Echa wyborów przed sądem). 
Kraków, 12 sierpnia. 

Dzisiaj przed trybunałem karnym w Krakowie roz- 
poczęła się rozprawa, mająca za tło tegoroczne wybo- 
ry do parlamentu, przeprowadzane w Galicyi w Kra- 
kowie w drugiej połowie maja b. r. Jak wiadomo, 
najgorętsze i najenergiczniej prowadzone przez par- 
tye, pragnące przeprowadzić swych kandydatów, były 
8.krotne wybory z powiatu Kraków-Podgórze- Wieli- 
czka, zakończone klęską kandydata soeyalno - demo- 
kratycznego. p. Zygmunta Klemensiewicza. Upadek 
tego kandydata dał powód do wielkiego rozgorycze- 
nia wśród jego zwolenników. którego rozultatem 
było wiele, nieraz groźnych i krwawych zajść. Jedno 
z takich zajść było przedmiotem dzisiejszego pro- 
cesu, a na ławie oskarżonych zasiedli: Piotr Imiel- 
ski, murarz, Jan Makara, wyrobnik , Jan Zradziń- 
ski, robotnik kolejowy, Józefa Grochowa, robotnica, 
Franciszek Stachowski, murarz, Franciszek Kaczmar- 
czyk, murarz, Antoni Groch, murarz, Franciszek 
Groch, murarz, Wojciech Groch, murarz, Feliks 
Molenda, brukarz, Maciej Bieniek, wyrobnik, Jan 
Nalepa, ślusarz — obwinieni o zbrodnię gwałtu 
publicznego i występek przeciw publicznemu po- 
rządkowi. ` i 
” Podług aktu oskarżenia, zajście miało miejsce 
wieczór dnia 16 czerwca w Krowodrzy Murowanej. 
Do jadącego drogą na rowerze mieszkańca Krowo- 
drzy, Jana Chwastka, zbliżył się Piotr Imiel- 


skiego, gdzie go osadzono w więzieniu śledczem. 
W śledztwie zaprzecza, jakoby zdefraudował kwotę 
1900 koron, przyznaje się tylko do 600 koron. 


350 koron, 3 złote łancuszki, wartości 100 koron, 
pierścionek i dwie szpilki, wartości 170 koron i 
sznurek korali. Podejrzenie padło na prywatnie 


Fysztaka, 


ście, że on jest sprawcą kradzieży. 


rym popełnił kradzież i podzielił się łupami. Nie- 
które kosztowności zastawił, resztę zaś zakopał w 
ogrodzie strzeleckim. Frysztaka aresztowano. 


Onegdaj zdarzył się drugi podobny wypadek. —|stwo donosi, że krążownik „Admirał Aude* 
Przed kilka dniami popełniono w domu p. Anieli| wyruszył do Mazagan, zaś trzy krążowniki d0|zostały zerwane z powodu, że Japonia ©0d- 
Issak, zamieszkałej przy ulicy Zielonej 1. 34, zna- | Rabat. Do Sassi odjechał również okręt wojen- 
czną kradzież kosztowności. Złodziej wdarł się do|ny. W Rabat panuje spokój. Gubernator podał|Zjednoczonych 
pomieszkania przez okno, rozbił kufer i zabrał zej do wiadomości mieszkańców, że na wypadek 
szkatułki tam złożonej 3 złote zegarki, wartości |rozruchów Francuzi zbombardują miasto. 


Nr 367. 3 


szczędzić fatalnych. następstw, kiedy jednak doszło | 20.000 jeźdzców marokańskich, jest b aj ką. — |kacyi telegraficznej. Strajkujący odbyli w No- 
do jego wiadomości, że Hubert traci pieniądze po| Wszystkie szezepy w tej stronie Maroka mie|wym Jorku, jak i w innych miastach w ciągu 
nocnych spelunkach w towarzystwie zdemoralizowa-|Są w Stanie wystawić takiej siły zbrojnej. e i LTZ 3 
nych kobiet, dał znać policyi. Poszukiwania trwały |najwyżej mogłoby się zebrać kilka tysięcy |legraficzni z Saint Louis przyłączyli się onegdaj 
długo, dopiero w poniedziałek przytrzymano go na|jeżdzców, a tych wojska francuskie i hiszpań- | do strajku. 
dworcu w Krakowie. Znaleziono przy nim załedwie | skie, znajdujące się w Casablanca, z łatwością 
240 koron. Z Krakowa odwieziono go do sądu lwow- | odeprzeć zdołają. 


Co | dnia wczorajszego zgromadzenia. Urzędnicy te- 


- 


Zerwanie układów między Ameryką 
a Japonią. 


Londyn. Do „Standarda* donoszą z W a- 
szyngtonm że wszelkie rokowania 
traktatowe amerykańsko japońskie 


Francuskie okręty wojenne. 
Tanger. B. Reutera donosi: Francuskie posel- 


mówiła przyjęcia warunków Stanów 
Z Persyi. 


Berlin. Do „Berl. Tagebłattu* donoszą z Te- 
heranu.: W parlamencie perskim przyszła 
do scen burzliwych. Opozycya uchwaliła we- 


„Święta wojna“. 
Londyn. „Tribune* donosi z Tangeru, że utrzy- 


studyującego VII kl. gimnaz. Władysława |muje się tam uporczywie pogłoska , iż sułtan|zwać szacha, ażeby publicznie uznał konstytu- 
którego przed kilku dniami wyrzuco-|maszeruje do Rabat. Oficyalne doniesienia cyę, gdyż w przeciwnym razie zrzucony zosta- 
no z domu. Śledztwo policyjne wykazało rzeczywi-|z Rabat twierdzą, że Kabyli bardzo są w zbu- E $ 
Początkowo |rzeni obecnością francuskiego krążownika. — 
Frysztak wziął całą winę na siebie i dopiero w |Głoszą oni świętą wojnę szczególnie wśród |b om bę. 
ciągu śledztwa wyjawił, że miał wspólnika, z któ- |szczepów, zamieszkałych na wybrzeżach. 


nie z tronn. 
W mieszkaniu wielkiego wezyra Zuależi0NO 
p s > 


Japofńiczycy w Borel. 
Wspólna nota. Seul. Biuro Reutera donosi: Celem reorgani- 
Paryż. Tutejsze pisma donoszą z St. Seba- |zacyi korejskiego rządu mianowano trzech człon- 
Stian, że rząd hiszpański zaproponował rządowi | ków sztabu markiza Ito wiceprezydentami trzech 
francuskiemu wysłanie wspólnej noty dojkorejskich departamentów państwowych. Markiz 
mocarstw. podpisanych na akcie w Algeci-|Ito udał się do Czemułpo w towarzystwie ośmiu 


(Właściciele składów węgla zwrócili się do zwią- 
skan „Jedność” z prośbą o pośrednictwo w sprawie 
strajku robotników węglowych. Związek w zasadzie 
zgodził się na to. Właściciele składów węgla gotowi 
byli na razie dać podwyżkę 10 proc., lecz obecnie 
ją cofnęli, uważając, iż zaspokojenie żądań robotni- 
ków wywoła nową zwyżkę cen węgla. 

W Zduńskiej Woli aresztowano niedawno ezeW- 
ca, 42-letniego Antoniego Wiśniewskiego, i w mie- 
szkaniu jego wzkryto rewolwer, na którego posiadanie 
miał on jednak pozwolenie. Mimo to aresztowanego 
osadzono w więzieniu w Sieradzu, z którego uwol- 
niono go po kilku dniach, kiedy starszy strażnik 
ze Zduńskiej Woli, Trofim Aniutin i kilku obywa- 

li zape ¿2e Wiśniewski prowadzi żywot pra- 
cowity i niefAganny. W sobotę wieczór Antoni Wi- 
śniewski powracał z Aniutinem, żoną swoją i kilku 
innemi osobami wozem do Zduńskiej woli. Kiedy 
znaleźli się w lesie, wóz ich otoczyło pięciu ludzi, 
z których trzech było uzbrojonych w rewolwery, a 
dwaj w karabinki mauzerowskie. Napastnicy daii 
około 60 strzałów. Strażnik Amutin zabity sześciu 
kulami, Wićniewski zaś, jego żona i niejaki Jan 
Zakrzewski ciężko poranieni. Wkrótce potem na 
miejsce napada wysłano silny oddział konnicy, w 
celu ścigania napastników, nikogo podejrzanego prze- 
cież nie ujęto. 

W sobotę rozbito znowu kilka sklepów monopo- 
lowych i zabito w ulicach kilka osób. 

Sprawa 0 pogrom. W tych dniach wydano w 

Humaniu wyrok w sprawie pogromu w Berszadzie. 
Z 30 podsądnych 17 uniewinniono, 4 skazano na 
ciężkie roboty na cztery lata i dwa miesiące, I na 
dwa lata i ośm miesięcy; 8 osób na ośm miesięcy 
więzienia i | osobę na cztery miesiące. 
-~ Kara śmierci. Z Wilna donoszą: Tewel Gordon 
Qat 20) i Aleksander Kraśniakow (lat 20) d. 20 
czerwca r.z. uczyli się w lesie podmiejskim strze- 
lać z rewolweru; wystrzały zwabiły policyę, która 
usiłowała obu aresztować. — Gorśon i Kraśniakow 
rzuciłi się jednak do ucieczki w stronę miasta i 
w drodze wrstrzałami z rewolwerów zranili już na 
ulicach miasta policyantów Zukowskiego i Bekisza. 
Zatrzymani i oddani pod sąd wojenny wileński Kra- 
śniakow, skazany został na śmierć przez powiesze- 
nie, Gordon otrzymał wyrok uniewinniający. 

Szczyt „Simon Torony“ w Tatrach. W sobo- 
tę rano doniosły telegramy, Że ze szczytu „Simon 
Torony“ spadł 20-letni turysta i zabił się na miej- 
scu. O mało znanym tym tatrzańskim szczycie nad- 
syła nam nastepujące informacye znakomity znawca 
"Tatr i turysta Janusz prof. Chmielowski ze Lwowa: 

„Szczyt, który był widownią tego wypadku, na- 
zywa się nie „Simon Toroni*, lecz po węgiersku 
Simon Torony, po niemiecku Simon Turin (Torony 
znaczy po węgiersku turnia, po niemiecku Turn) 
od imienia alpinisty Szymona Haeberleina z Mona- 
chium, który nań w r. 1905 jako pierwszy wy- 
szedł. Polska uazwa tego szczytu jest Żabi koń. 
Jest to turnia położona w grzbiecie łączącym Rysy 
z Mieguszowieckiemi Turniami. Sterczy ona bezpo- 
średnio ku zachodowi od najniższego wcięcia w 
całym wzmiankowanym wyżej grzbiecie, tj. na za- 
chód od Żabiej przełęczy. Ów „Żabi koń* liczy 
około 2300 m. wysokości. Przez grzbiet jego, po- 
dobnie jak przez grzbiet Rysów i Mięguszowieckie- 
go wlecze się granica polsko-węgierska. Wybornie 
widać Żabiego Konia z nad Morskiego Oka. Droga 
na jego wierzchołek należy bezsprzecznie do naj- 
trudniejszych wypraw tatrzańskich. Przed wypad- 
kiem dopiero 6 zaledwie zwiedziło szczyt „Żabiego 
Komia“, Po raz pierwszy wydrapał się na niego w 
r. 1905 Szymon Haeberlein. Jako drugi (a pierw- 
szy z Polaków) byłem nim ja“. 

Wypadki na kolejach. Węgierskie biuro kole- 
jowe donosi z Kromnicy: Wieczorny pociąg osobo- 
wy, zdążający do Ruttki, stanął na linii, gdyż szyny, 
skut m deszczu oślizły. Gdy pociąg ten znajdo- 
wał się w nelu Soliontalskim najechały na niego 
9 lokomotywy. Ostatni wagon pociągu wykołeił się. 
Jedna osoba z personalu pociągu doznała obrażeń. 
Ruch odbywa się za pomocą przesiadania. 

Wyścig z Pekinu do Paryża. Ks. Borghese przy- 
był na antemobilu „Itała* d. 10 b. m. do Paryża, 
gdzie go owacyjnie przyjęto. Ks. Borghese drogę 
z Pekinu do Paryża odbył w 62 dniach, przeje- 
chawszy 14.000 kilometrów. Koszta jego podróży 


ski i zaczął mu w nader ostry sposób czynić wy- 
mówki, że w dniu wyborów głosował na dra Buja- 
ka zamiast na Zygmunta Kiemensiewicza. Chwastek, 
zaniepokojony pogróżkami Imielskiego , tembardziej, 
że ten już poprzednio odgrażał się przeciw całej 
rodzinie Chwastków „zabiciem i spaleniem* udał 
się do komendanta tamtejszego posterunku żandar- 
meryi, wachmistrza p. Łysiaka, o pomoc i opiekę 
przed Imielskim. Lecz lmielski nie ugiął się przed 
powagą władzy Żżandarma i jego samego nawet 
słownie zelżył, wobec czego Żandarm wezwał go 
z sobą do wójta. Imielski nie usłuchał wezwania 
żandarma, przeciwnie, wszczął taką awanturę, że 
zwabiony hałasem tłum mieszkańców Krowodrzy 
wyległ na drogę i odrazn zaczął atakować żandar- 
ma i Chwastka. Widząc przewagę groźnego tłumu, 
Chwastek posłał do pobliskich koszar obrony kra- 
jowej po tak zwane „pogotowie wojskowe*, które 
przybyło najpierw w sile 4 Żołnierzy, a gdy ci o- 
kazali się za słabi do uspokojenia i rozproszenia 
tłumu, który już wzrósł do 1.000 osób, Kobiet i 
mężczyzn, przybyła jeszcze rota żołnierzy z kapi- 
tanem Wilhelmem Frysiem na czele. Gdy jednak 
i wobec wojska tłum przybrał groźną postawę, a 
nawet — jak twierdzi akt oskarżenia — zaczęto 
na żołnierzy rzucać kamieniami, kapitan strzelił 
w tłum z rewołweru, a Żołnierze poczynili przygo- 
towania do ostrej salwy. Wobec tego tłum się roz- 
biegł a na miejscu aresztowano wtedy Imielskiego, 
jako sprawcę zajścia i kilkudziesięciu uczestników 
awantury. Następnie po śledztwie Żandarmeryi i 
nądowem prokuratorya wystosowała akt oskarżenia 
przeciw 12 wymienionym podsądnym i dzisiaj roz- 
poczęła się przeciw nim rozprawa, 

'Trybunałowi przewodniczy radca sądu kraj. dr 
Trzaskowski, jako wotanci zasiadają: starszy 
radca Gułkowski, radca Kulikowski i se- 
kretarz Czernecki; oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratoryi dr Cięglewicz, obwinionych bro- 
nią: adw. dr Griinzweig (lImielskiego) i adw. 
dr Heski (resztę oskarżonych). 

Wszyscy oskarżeni absolutnie przeczą zarzuconej 
im winie, jedynie oskarżony Bieniek, 15-letni chło- 
pak, przyznaje, że rzucał kamieniami w chwili zaj- 
ścia, ale nie na wojsko lub żandarma, lecz tylko 
tak sobie „dla wprawy*. 

Po przesłuchaniu oskarżonych, trybunał przystą- 
pił do przesłuchiwania świadków, których do roz- 
prawy wezwano 32, W zeznaniach ich jednak spra- 
wa w rozmiarach zmalała do awantury słownej i 
szarpaniny, przy której nikt nie został ani skale- 
czony, ani pobity. Jedynie główni świadkowie: Jan 
i Stanisław Chwastkowie zeznaniami swemi silnie 
obciążyli obwinionych, podając, Że niektórzy obwi- 
nieni, np. Makara i Stachowski wzywali żołnierzy 
do rzacenia broni słowami: „rzućcie broń, tak, jak 
w Rosyi i skierujcie ją nu gospodarzy!* 

Przeciw temu zeznaniu świadka Jana Chwastka, 
protestują energicznie obwinieni, twierdząc, że świa- 
dek kłamie, gdyż oni nigdy takich słów nie wypo- 
wiedzieli, p 

Prokurator dr Oięglewicz, z powodu powyższych 
zeznań świadka, rozciągnął oskarżenie przeciw Ma- 
karze i Stachowskiemu o zbrodnię wzywania żoł- 
nierzy do buntu. 

Po przerwie południowej przystąpił przewodni- 
czący do przesłuchania dalszych oskarżonych. 


dwudziestomiesięczne. Intrumenty używane od 
cen najniższych. 


Kronika lwowska. 


e Lwów, 12 sierpnia. 
Złamane życie. W ostatnich dniach zaszły we 


na młodość zapragnąć może i powinna. Obaj mieli 


-. jigo domu lub sklepu któryby nie był 

B. Gabryeiska, Krzysztofory ”zrabowany. Na ulicach leżą jeszcze ciągle 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw |zwłoki krajowców. Mimo, żć wiele zwłok 
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo’ | już uprzątnięto, obawiają się wybuchu epi- 
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawe'|demii. 


Twowie dwa wypadki kradzieży, których |dać się będą z jednego pułku piechoty, z jedne- |W) Oferty 
sprawcami byli młodzi ludzie, znajdujący się|go pułku artyleryi i tyleż konnicy. Wojska te |Piquart odparł atakującego i chciał się rzucić | kojne; ciepło. 
już na drodze wiodącej do wszystkiego, czego buj-| dziś odpłyną do Casablanca. 


jaż przystęp do zakładow naukowych, obaj mogli |ger, że generał Dronde, naczelny wódz wojsk |dał on, że nazywa się Lecoqne i pochodzi 
korzystać z wszystkiego, co wzniosłe i szlachetne, | hiszpańskich. jest zdania, że bezwarunkowo ko-|z Konstantynopola. Znaleziono przy nim kartę 


ras, celem zadokumentowania jednomyślności. 


1 Rosyi i zakon rosyjskiego 


(Telegramy „N. Reformy“ z 12 sierpnia.) 


Detraudacye na kolel syberyjskie]. 


Petersburg. Śledztwo w sprawie nadnżyć na 
koleisyberyjskiej, prowadzone przez spe- 
cyalną komisyę, wykazało defraudacye docho- 
dzące do 10 milonów. 


Krwawy wyrok. 

- Petersburg. Sąd wojenny wydał wyrok w pro- 
ceste przeciw anarchistom i komunistom, 
oskarżonym o cały szereg napadów oraz 0 za- 
mach na ks. Leontiewa. Czterej oskarżeni 
zostali skazani na śmierć, 6 na beztermi- 
nowe ciężkie roboty, 3 na deporta- 
cyę, 6 uwolniono. 


Bunt w włęzieniu. 


Telefonie | felogaficzke 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 12 sierpnia. 


Weinberg. Zmarł tu poeta Teobald Koer» 
ner. 


Strajk w Bielsku i Białej. 


Opawa. W fabrykach tkackich okręgu Biel- 
sko-Biała wybuchł strajk. Obejmuje on 
15 warsztatów. Strajkuje około 1000 robot- 
ników, którzy żądają podwyższenia płacy. ` 


O reformę wyborczą do Sejmów. 
Praga. W piśmie „Hlasy od Hranika" ogła- 


więźniowie polityczni. Żądają oni, aże-|ordynacyi wyborczej, który przedłożony zosta- 
by ich towarzyszom, skazanym na Śmierć, zdję- | nie Sejmowi czeskiemu w formie wniosku. We- 


wojsko. Kilku więźniów adniosło rany. |} 200 wybranych na podstawie po- 
wszechnego równego prawa wybor- 
czego. ` 

Asch. Tutejszy wydział organizacyi Wszech- 
niemców uchwalił protest przeciwko re- 
formie ordynacyi wyborczej do Sej- 
mu czeskiego. 


Uległość dla hakaty pruskiet. 


Grabieże na morza, 


Soczi (na Kaukazie). Ubiegłej nocy został 
parowiec „Czernomor* w drodze między Diub- 
skaja a Tuabse obrabowany na otwar- 
tem morzu przez 15 ludzi. Odebrali oni 
podróżnym pieniądze i kosztowności. Jeden po- 
dróżny został zraniony wystrzałem rewolwe- ż E- . 
rowym. Rozbójnicy zabrali kasę okrętową i Trydent. Prokuratorya zarządziła aresztowa- 
zmusili kapitana do wysadzenia ich na ląd.|ne dalszych dwóch Włochów, którzy rzekomo 
Nakazali oni kapitanowi, aby nie jechał dojPra udział w napadzie na turnerów niemie- 
Tnabse, lecz aby powrócił do Soczi, gdyż go ckich w Pergine. 
zabiją na wypadek niebezpieczeństwa. Rabusie Socyaliści między sobą. 


zabrali podróż 10.000 rubli szk 3 i = 
DO zd JE za r ÓW Odbył się tu zjazd delegatów czeskiej 


krętowej 1700 rubli. "E 3 i a 
socyalmej demokracyi. Poseł Niemetz zdawał 
Szpieg fapońskt. sprawę z sytnacyi parlamentarnej i zaznaczył, 
Niżny Nowogród. Aresztowano tu oficera ja- 
pońskiego w przebraniu, którego władze u- 
ważają za szpiega. Znaleziono przy nim roz- 
maite plany i podejrzane notatki, 


Maroko, 
(Teiegramy „N. Reformy“ z 12 sierpnia). 


Zbiegowie, 


Tanger. Przybył tu angielski parowiec, który 
przywiózł na pokładzie 400 zbiegów, przeważ- 
nie żydów. 


Sytuacya w Casablanca, 


Tanger. B. Reutera donosi: Francuski paro- 
wiec „Anatolie“, który onegdaj opuścił Casa- 
blanca potwierdza, że dnia 8 b. m. odbyła się 
pod Casablanca potyczka. W chwili wyjaz- 
du okrętu walka jeszcze trwała. Francuska 
konnica znajduje się w oddaleniu 10 kilome- 
trów od Casablanca. Miasto rzeczone jest zu 
pełnie zniszczone. Niema ani jedne- 


działa w duchu reakcyjnym i pragnąłby stłu- 
mié ruch socyalistyczny. Inni mowcy zaczepiali 
posłów socyalistycznych za ich u- 
dział w akcie odczytania mowy tro- 
nowej w Burgu, dalej za ich zasadniczą 
chęć objęcia jednej wieeprezydentury w parla- 
mencie. 


Zjazdy i wizyty. 
s Ischl. Zamierzony udział arcyksięcia F r an- 
ciszka Ferdynanda w przyjęciu króla 


- 


Rzym. Jak donosi jeden z dzienników, król 
Wiktor Emanuel odwiedzi wkrótce ponownie 
wraz z królową Heleną królewską parę grecką 
w Atenach. - 


Jubileusz rządów ks. Ferdynanda. 

Sofia. Uroczystość z powodu jubileuszu pa- 
nowania księcia, odbędą się w Sofii w dniu 
28 b. m. 


raj. Kardynał Vannutelli wyraził zadowole- 
nie ze świetnego przebiegu kongresu. Wczoraj 
popołudnin odbyła się procesya, w której wzię- 
ło udział 30.000 osób. 


Znieważenie Piqaarta. 


Rochefort. Minister wojny Piquart\ wziął 
wczoraj udział w odsłonięciu pomnika Grimanx, 
męża, który położył wielkie zasługi około rewi- 
zyi procesu Dreyfusa. Gdy Piquart udał się 
na dworzec kolejowy, aby odjechać z powro- 
tem przystąpił do niego jakiś człowiek i wśród 
wykrzykników, miał mu plunąć w twarz. 


Paryż. Telegram admirała Filiberta donosi, 
że onegdaj panował w Casablanca spokój. 
Również w Rabat pacuje spokój. Krążownik 
francuski „Dudvila* odjechał do Doki i Me- 
gador. 


Korpus ekspedycyjny. 
Paryż. Wojska, przeznaczone do Maroka, skła- 


na niego, aby go obić. Tymczasem wkroczyła 


Paryż. Z Casablanca donoszą via Tan- |jednakże policya i aresztowała napastnika. Po- 


członków zarządu Korei, skąd uda się do 


nowany został generał Haregawa. 


Odpowiedzialny redaktor: : 


Tokio. 


Zastępcą japońskiego generalnego rezydenta mia- 


| En a A O 


Władysław Prokesch. 


Wydawca: 


Michał Konobiński, 
|| > E OKNA RON aa — | 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


redakcyi). 


Chcąc zwalczać energicznie śmiertelność wśród 
dzieci, należy koniecznie przestać karmić je w le- 
cie, a szczególnie w gorących jego miesiącach, 
e > s À -|świeżem, zmiennej dobroci mlekiem, i zamiast nie: 
Odessa. Od trzech dni buntują się tu|sza poseł Engel swój projekt nowej sejmowej go dawać dziesiom pożywienie lekko strawne, sta- 
łej jakości i nie powodujące zaburzeń w trawieniu. 
3 Wszystkim tym wymaganiom odpowiada najlepiej 
to teraz kajdany. Rozruchy przybrały takie |dług tego projektu Sejm miałby składać Się | Nestle'a Mączka dla dzieci, która zagotowana z Wo- 
rozmiary, że kilkakrotnie wkraczać musiało|z 260 członków, w liczbie tej 6©wirilistów dą, stanowi zupełne pożywienie, chroni od biegun- 


ki i usuwa istniejące już objawy zaburzeń 
kowych. 3355 


żołąd 
ZEE 


Owłoszenia Ligi pomocy przeńzysł. we Lwowie. 


Znajdą zajęcie: 


W kuśnierstwie we Lwowie — 4 uczniów 
lat 14—16 z ukończ. szkołą ludową wzgłędnie 


z wydziałową. 
W hucie szkła na prowi 
ców lat 14. 


ncyi — kilku 


chłop- 


W handlu bławatnym we Lwowie — praktj- 


kant miejscowy z 3 kl. gimnaz. , 
Poszukuje miejsca: 
W ślusarstwie we Lwowie — 13-letni 
pak z 4 kl. lud. 


chło- 


Bliższe warunki w biurze Ligi pomocy prze- 


że bar. Beck wygłasza mowy postępowe, lecz | mysłowej, Lwów, ul. Słowackiego l. 18. 


Jazda dla przyjemności Austryackiego Lloyda 
w Tryeście, jak ogłoszenie na dalszej stronie. 


Do sprzedania lub wydzierżawieniu 


w Krynicy 


na lat 6, począwszy od r. 1908, są zaraz trzy 
domy, a to: wille: „Pod trzema różami”, „Flo- 


ra" i „Hotel warszawski” 


? 


w Krynicy, willa „pod Trabka“. 


o 160 pokojach, z ca- 


a : łem urządzeniem, salami restanracyjnemi, ogro- 
Edwarda VII w Ischl został cofnięty i od- | dami itd., razem lub oddzielnie. Zgłoszenia j- 
wołany. muje i bliższych wiadomości udzieli M. itt 


Kursa telegraficzne. | 


Wiedeń, 12 sierpnia. (Giełda poładniowa.) 


Marki 11745. Renta majowa 93:85. Renta koronowa 


węgiersku 91-45, Akcye austr, zakł. kred. 64450. 


węg, zakl, kred, 738:—, Akcye Anglobankn 29950 


Akcye 
. Akere 


Unionbanku 534'50. Akcye Bankvereinu 53175. Akere Län- 
derbanku 422*—, Akcye kolei państwowych 650—. Lom- 


2376-—. Losy tureckie 182—. Ruble 253%, 
Usposobivnie: słabe. 
Berlin, 12 sierpnia. (Giełda poranna.) 


Kongres eucharystyczny. bardy 148—. Akcye kolei Elbethal —*—. „kre fabriki 
tni s 46675. Akcye tytoniowe —'—. piny 5647 
ES koga puoifirydtyozny i" c kkm: 635, I ae prańkiego Tow. zelaznego 


Akcye kredytowe 200—, Tow. dyskontowe 16675. 


Usposobienie: słabe. 


grzdzień 21 

Budapeszt, 
11:57; pszenica na 118! 
dziernik 9:08 do $'09; owies na październik 8/30 


jedeń, 12 sierpnia. Cukier spokojny 27% —=7.30, na 
za 1-76 do 21-85. Nafta i spirytus mie ziiienion e. 
12 sierpnia. Pszenica na październik 1156 do 
kwiecień 11:85 do 1186; żyto na pa- 


do 8'31; 


kukurydza na sierpień 6'85 do 6-86; kukurydza na wrze- 


sień 6'93 do 6'94; kukurydza na maj 6'84 do 6' 


pak na śierpień 17:75 do 17:85. 


60; rze- 


Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 


E NOE AZER ZA m 


Cennik Izby handłowej i przemysłowej 


wynoszą 80.000 franków. 


Mianowania. Cesarz zamianował szefa biura prezydyal- 
nego w namiestnictwie lwowskiem starostę Stanisława 
Grodziekiego, oraz sekretarza ministeryałnego w mini- 
Sierktwie obrony krajowej dra Stanisława Okęckiego rad- 
tami namiestnictwa we Tkanie. 4 

m 


Repris a D deni miejskiego. 
poniedziałek: esola wdówka“ ( ji 
We wtorek: „ Wesoła wdówka” (z panią i reiki 
We środę: „Wesoła wdówka” (z panią Miłowska). 
1 + czwartek: popołudniu „Lalka“, wieczór „Straszny 
wór”. ` P j 
Z kalendarza. We wtorek 13 sierpnia: Hipolita, Kass, 
i Radegundy; we środę 14 sierpnia: Eozcbiusza i Ata- 
nazyi wd.; we czwartek 15 sierpnia: Wniebowięzie N, 
Maryi Panny. 
Wschód sřońca 13 sierpnia o godz. 4 m 28, zachód o 
T m 02; długość dnia 14 godzin min. 34. | 
Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 11 sierpnia ter- 
mometr doszedź od 170 do 260 C.; -- barometr podno- 
sił się. 
Dnia 12 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 748:5 
um., termometru 16'2 C.; wiatr północno-zachodni. 


e a POD 


PASKI 


Jakieś zawiłe stosunki jednak ze zdeprawowanymi | nieczne są posiłki w sile 3—4.000 ludzi. Zacho- 
ludźmi, słabość woli, chwilowe przygnębienia za-|wanie się wojska jest wzorowem i wywiera 
wiązywały w ich życiu tragiczny węzeł wypadku, | głębokie wrażenie na Marokańczyków. Mieszkań- 
który skazał ich na straszną rolę w społeczeń-|cy żydowscy zostali wezwani, aby pochowali 
stwie. zwłoki leżące po ulicach. Ponieważ grzebanie 

Pierwszy z owych frugmentów życia wielkomiej- |zwłok postępowało powoli przystąpiono 
skiego przedstawia się następująco: W pierwszo- |do spalania zwłok. 


rzednej restauracyi hotelu „Imperial*, pozostającej - 
PZK p. Rontin DAN połnił od kika Codzienze potyczki. 

miesięcy funkcyę kasyera niejaki Jan Hubert,| Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z Ca- 
słuchacz I roku prawa. Smutna tułaczka za|sablanca pod datą 10 b. m. że codziennie 
kawałkiem chleba, którą w naszem społeczeństwie |odbywają się poty czki z krajowca- 
przechodzi prawie każdy biedny student, zagnała|mi. Wczoraj miała miejsce silna wymiana strza- 
go na takie nieodpowiednie stanowisko. Ale i tu|łów. Jeden Fraacus zginął, a kilku odniosło 
potrafił z początku pełnić wzorowo swe obowiązki. |rany. Wuj sułtana Mulej Anim, pozostał w Ca- 
Poważano go i lubiano. Po pewnym czasie jednak |sabłanca i poddał się Francuzom. Woj- 
młody ten człowiek zawiązał stosunki bardzo nicod- |ska jego zbiegły. Gdyby nie wczesne wylądo- 
powiedmie. Przepędzał noce w towarzystwie ludzi, |wanie wojsk francuskich i hiszpańskich, byli- 
których fatalny wpływ przygotował grunt dla ka-|by krajowcy wymordowali wszyst 
tastrofy. W nocy z dnia 30 na 31 lipea, kiedy|kich Europejczyków. 


zamykał rachunki kasowe, korzystając z zaulania, My pogłoska 


które pozostawiało go bez kontroli, zdefraudował 
1900 koron i znikł bez śladu. Początkowo gospo: | Paryż. Dzienniki tutejsze zaznaczają, że po- 


darz sam go poszukiwał, ponieważ chciał mu o-|głoska, jakoby do Cassablanca wtargnąć miało 


damskie, rekawiczki, woalki. krawaty, pończochy, skarpetki, pończochy długie męskie, Perinmy, 
wody _ kolońskie: mydła, grzebienie, szczotki, grzebienie ozdobne do fryzur, lustra różnej 
wielkości. Peleryny oryginalne tyrolskie nieprzemakalne. Pledy angielskie poleca najtaniej 


w Krakowie, 

a » z 12 sierpnia (godz. 1 w południe.) 
stowarzyszenia „Młoda Francya*. Sądzą, że Le- i. Waluty. płacą żądają 
coque jest chorym umysłowo. Ruble papierowe. . . « « « « . « » „25225 268 5 

jniendechie. „« « « « em o „ IO 17 
Rozruchy strajkowe w Belfast. Mianki one UB. -. .. <A a 
Belfast. Wczoraj wieczorem przyszło pono- | Dwudziestofrankówki m ote. sata 1840 
wnie do zaburzeń. Demonstranci wyrywali M. Listy zastawne. 4 
kamienie z chodników i rzucali na policyę.|6*/, Listy zastawne prem. Banku hipot. e 58 s Ba 
Kilku policyantów odniosło rany. — Zawezwano s Listy zastawne Banku hikat, pi = Wa — 
dwa bataliony piechoty p : ahh Listy zańiawne Banku krajowego pa S 
Belfast. Podczas wczorajszych rozruchów woj- | 4oj, M s "O 00 2860 
sko kilka razy interweniowało bia-|4%, Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. item Sg 46 —. 
łą bronią. Kilka osób odniosło rany. e ar Sa kę” » bieta. 94 56 95 50 
« a 
e i a Ui Obligacye t pożyczki. 

F z rzą m grał stów x 40/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . 96 30 87 30 
Chicago. Do soboty godziny 6 wieczorem |$. pożyczka krajowa z r. 1793. . . , 94 = 95 — 
wstrzymali pracę telegrafiści w 25 m1a- |41, A miasta Lwowa > ,. 932.21 ME 
stach, między temi także w St. Lonis. | 41,4%, Obligacye komunalne Banku kraj. 98 50 99 50 
Nowy Jork. Tutejsi telegrafńiści uchwalili od- | 4°% n kolejowe, . . . . . „PS WEZ 

roczyć dalszą decyzyę, w sprawie strajkowej, WV. Losy 
do piątku. W ciągu bieżącego tygodnia to-lLosy miasta Krakowa . . . « « « « » 8 — 94 — 

czyć się będą rokowamia. | V. Akcye. 
Nowy Jork. Strajk urzędników telegraficznych Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 570 — 546 — 
objął do wczoraj 50 miast. Skutkiem strajku| „ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . .558 — 568 — 


nastąpiły na kilku liniach przerwy w komuni- 


ANASTAZY FF 


Kraków, Floryańska 17. 


MARU 


Ped cziminy jest czysta 


IACZHA ŻUŻ 


OWI Thomasa 


najlepszym i najrentowniejszym 


nawozem fosforowy im. 


fortepianów. 
0, DirodASZ 


Kraków, Bymek, 1.33, lp. Linia A-B 
Dom W-go Wł Fischera. 
3291 10 25 


Tent: Rozmaitości 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—l6 sierpnia: - 
Georg and Adelaine, scena żongler z tresowa- 
nym psem. 
Aueri Daree, Spicwaczka z modnym repertuarem 
The Hartfords, ćwiczenia na rowerze. 
Arnoldi i syn, parterowi ekwiłibryści. 
Burton Mayo, pimnastycy na reku. 
Erica Panita, wirtuozka na flecie,- 
Emil Varady, humorysta i komik charak. 
La Perle, taniec z oświetleniem elektrycznem. 


Kestauracya renomowana. 


Po przedstawieniu koncert orkiestry własnej 
do godz. 1 w nocy.  3260'96 0 


Stadent VII kl. gimn. 3399 3 8 


poszukuje pokoju z utrzymaniem 


w porządnym domu izr. Zgłoszenia listowne 
z podaniem warunków Adm. „^N. Reformy“ pod 1 


„Aurora 


kasa posagowa Lwów, Podwale, 7. po- 
szukuje agentów. 3413 3 3 


Kamienica 
dwupiętrowa (7 okien frontu) w śród- 
mieściu, z wolnej reki do sprzedania. 
Pośrednictwo wyklnczone. Wiadomość 
w Domu bankowym Augusta Raczyń- 
skisgo w Krakowie, 2086 14 0 


Los, który może wygrać 


10.600 K dostanie 


ZA DARMO 


każdy kto kupuje przedmiot złoty lub srebrny 
od 6 kor. u S. ZAHNA, przy ul. Floryań- 
skiej l. 31 w Krakowie, dostawcy związku 
c. k. urzędników państw. eny bez konkurencji: 
zegarek nikl, z napisem system Roskopf Pa- 
tent z pigknajm | iańcuszkiem złr. 1-70, zega- 
rek czarny złr. 2 —, zegarek srebrny system 
Roskopf Pateni złr. 4+—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent złr. 3'50. Budzik świe- 
cącF w nocy zir. 150. Zegarck złoty złr. 9 —, 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. Gwsrancya 
4-letnia. W razie niespodobania się, wymieniam 
Aż trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowineyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 
i opłatnie. 2712 15 20 


ZY tulerze 
„16 halerzy W 


otrzyma się używając 


Knorr'a kiełbasek na zupę 
Knorr'a kiełbasek grochowych > pa 16 hal. 
Knorr'a zup postnych 


4050 2 3 


Ksiega zdrowia. 


Prospektu ilnstrowanego dostarcza bez- 
"płatnie 2722 28 25 


Księgarnia Polska we Lwowie. 


GUGUAGERUKMY | 


Najprzedniejszą 


Herbate Ceylon; 


„Ranyalla Ceylon Tea* 


pod własną marką ochronną „Palma“. impor- 
towang wprost z U'eylonu. a urzędownie chem. 


Od 15-go września 


mermat da panien 


pod kierunkiem starszej i doświadezonej osoby. 
Opieka zapewniona, Nauka języków: franc. niem, 


ji ang. metodą Beriitza ukończoną z odznacze- 


| niem w W iednin. 
| urządzone, 


1 


Tamże pokojo z komfortem 
I elektrycznie oświetlone, łazienka 
it. p. z całkowitem utrzymaniem, doskonałą 


: kuchnią dia osób z towarzystwa, — Wiadomość: 


ul. Batorego 22, 1. p. na prawo. 
435 1 3 


Rasowe Weóliki - 


| „Angora“ są do sprzedania u O. Belloniego, 


t> = =. ue ea . oaz wm Z ZĘ Z m ZZ. a z . mua mg mę” 


arcyksiążęcego zarządcy lasowego w Przyboro- 
wie p. Jeleśnia. 3439 1 6 


GRUSZKI 

stołowe K 4—, Jabłka K 880, Pomidory K 
3:80, wysyła w 5 blg. koszykach franko za wa- 
liczką S$. Wenkerł, Zaleszczyki. 3438 


Studenci 


znajdą pomieszczenie, zdrowy wikt, troskliwą 
opiekę i dozór w naukach przy ul. Krowoder- 
skiej L. 47. I. p. 3431 1 5 
Zgłoszenia przyjmuje Frzeorski do 20 sier- 
pnia b. r. 


Poszukuje się 


kupna matej kamienicy 


jedno lub dwupiętrowej albo grunta pod bu- 
dowę w Krakowie w pobliżu plant. Zgłoszenia 
list. przyjmuje Adm. „Now. Ret.“ pod A.B. 20. 


Zastępców 


prowizyjnych do sprzedaży artykułu spożywcze 
go bardzo pokupnego, poszukuje dom ekspor- 
towy. Zgioszenia po „Naturwełn” 100% Bu- 
3440 dapest, Hanptposterestante. 13 


Subjekt cukierniczy 
postępowo w zawodzie uzdolniony tudzież 


panna do ekspedycji 


znajdą od 1 września miejsce w cukier- 


47. — Zgłoszenia nie uwzględniane po- 
zostaną bez odpowiedzi. 3407 1 4 


UCZEŃ 


dzie umieszczenie 
w drogueryi w Oświęcimie. 
Tamże potrzebna kasa kontrolna 
używana. 3441 1 8 


kowa poszukuje zaraz 5414 1 8 


pomocnicy pocztowej 


Studenci 


znajdą pomieszczenie z całodziennem utrzyma- 
niem, warunki przystępne, konwersacya francu- 
ska bezpłatnie, fortepian na miejscu. — Dolne 
Miyny 1. 38, I pietro. 3848 5 6 


Po znacznie omiżonych cenach 


poleca Księgarnia 


(. Standachera | Spółki | 


w Stanisławowie. 
2 piękne marsze na fort. za 
10 kawałków nut wysor- 
towanych z wypoży- 
czalni Za . . 
Gorkij. Wareńka Olessów- 
na 
Grazie M. E. Miłość i inne 
opowiadania . 
Irzykowski. Karol, Nowele 
Kasparek. Bośnia a emigr. 
gale. „—. -. 
Kordolens. Ja i ojczyzna 


Onanizm czyli samogwałt 
Salz. H. Błędnymi szlaki 
— Krzyk niewolnika 
— Powrotna fala 

— Kwiat bagna . 

159 ukraińskich melodyi 


na fort. z- tekstem- . K 
Szyller Fr. Dzieła 6-ty opr. K 
Verlaine. Księga mądrości K 
Włócenix. Satyry i fraszki 
| Wzory haftów polskich . 

g Zatorski, 150 powinszo- 
wali dla dziatwy pol- 


3357 5 6 badana po cenie: |. skiej . 
N! opakow. Lei - Le K o SCI) M kooł, 


przy odbiorze 1 Mię. naraz, bani opa- 
kowanie i porto do każdej miejscowości 
Austro-Węgier — poleca 


A. HAGEŁKA w KRAKOGIE 


fes. i król. Dost Dworu Austr.-Wgg. Í król. Grecyi. 
Dla pp. kapców odpowiedni opust. 


ERAARRRRARRRRA 


[ODA BERLIMA 


udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 


Anglik b, profosor szkół angiel- 


skich. 


z dyplom. Parysk, 
Francuz uniwers. 
Niemiec 


z wyższ. wykształc. 
akad. 3393 3 10 
UL 


Starowilśna 6, p. na prawo.|vi obecnie w Zakopanem. 


Kumtdytlat notaryalny 


uzdolniony do substytucyi, któryby przy- 
jął dłuższe zastępstwo znajdzie umiesz- 
czenie. 


Urzędnik sedziowshi 


z egzaminem sędziowskim pragnie wstą- 
pić na praktykę notaryalną. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Jan Gińck, zastępca Cid 
potaryusza w Podgórzu. 3365 3 3 


gie pogłoska, jakoby p. El. 


żbieta z Ritchiech Janiszewska, 
żona Doktora Tomasza Janišzew- 
skiego, zamieszkałego w Zakopa- 
nem, umarła, jest zupełnie kłamliwą, 
przeciwnie, p. Erzbłeta Janiszewska ba- 
3310 3 3 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


8432 1 3 


ni Leonarda Malika, Kraków, Grodzka || 


Urząd pocztowo-telegraficzny w okolicy Kra-| $ 


Zgłoszenia nadspłać Z. Z. poste rest. Kraków 4. | z 


A "O 
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BĘ Ostrzega się przed towarem bezwartościowym. BH 
RARARPRARARPWW EF ŁRREE W WAP W ROH ANPANEW PONAR WAAPRARA, 


AMA? UE ia uiia Aa ŻY? vingiai S . 


* 


% 
+ 
ca 
+ 
$ 


(pierwszeństwo ma już obznajomiona) |. £ 


z ukończoną czwartą gimnazyalną znaj-| %8 


Uroda więcej znaczy niż bogactwo! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu Kdremu Venas usuw ającego 
PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudra Venus dla pañ, ipagi 


nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. 
laboratorynn St. ao w Warszawie. 
w Drogneryi Magistra farmacyi J 


+0000005000660% 056604559 


NOWA REFORMA. 


Pod gwarancyą czystą miączke Żużiową Thomasa w workach zaopatrzo- 
nych w plombę i znak ochronny, dostarczają: 


irais fostatów Thomasa st. z ogr. por. Berlin W. 


JE 
3a £! 


Generalny reprezentant 


DZEF KARI 


Lwów, Kościuszki 18. 


azar krajow 


w Krakowie,’ 
róg ułiey Brackiej i Głównego Rynku 1. 20, 
połeca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe: 
GALANTERYAB. 

Majolikę z Dębnik i Koromyi. Kapelusze słomkowe krakowskie. 

Rzeżby zakopańskie. Zabawki i sprzęty kuchenne z Jaworowa. 
Mydła i perfumy fabryki „Tien“. Naczynia kuchenne z Poręby. 2324 3 0 
Fartuszki, paski zakopanskie. Kosze do miasta i dla drobiu. 

Zarząd Bazaru. 


Nadszedł śwłeżły transport do 


AU SCWAJCARSKALH NAF 


W 
Kraków, plac Dominikański 2, 
wielki wybór bluzek, haftów, sukien haftowanych, koronek, także 
gipinrowych. Firanki, story i kapy tiulowe. Aplikacye jedwabne 
do sukien. Woalki i rękawiczki koronkowe. 
Ceny fabryczne. 


3040 10 0 


Byńsrwowy Unzęnnik RAhoNkOW 


przygotowuje do egzaminu z rachunkowości 
państwowej, ogólnej i kupieckiej. 
: Za dobry wynik reczy Się. :: 


Zgłoszenia: Bank chrześcijański w Krakowie, 
ul. Jabłonowskich L. 18. 


5411 2 0 


OGŁOSZENIE. 


BANK KRAJOWY 


wydaje od dnia dzisiejszego we Lwowie iw Krakowie 


” Y 
Książeczki wkładkowe 


Oprocentowanie dawniej wydanych książeczek mie ulega zwianie. 
1 J ł 


Tak na nowe jak i na stare książeczki wypłaca Bank 5.000 K 
dziennie bez wypowiedzenia 


We Lwowie, dnia 12 sierpuła 1907. 


DYREKCYA. 


odznaczony 


Za kład pog rzebowy najwyższemi nagrodami 
JANA I O LEN ELGO 


przy uł. św. Tomasza |. 6, tuż przy placu Szczepańskim, Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr 331, 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych. oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów enropejskich. 2921 (7 0 


Poleca 
Główny skład 


HANAKA, Kraków, Szewska 5. 
2965 6 10 


-Judy iig przyjemności 


Mstryackiego Lloydin, 1yES 


pierwszorzędnym osobliwym parowcem „Thalia 
Podróż VI od 11 września do 8 pażdziernika. 


Podróż do Krymu, 


zawadzając o Wenecyę. Korfu, Smyrnę, Dikili (dla Pergamonu), Kon- 
stantynopol, Odessę, Sekastopol, Jatte, Konstancę, Pireus (Ateny), Dubrownik. Ceny za 
jazdę morska wraz z utrzymaniem od 709 K kę 

Nastąpi: Podróż VII do Włoch poładniowych Hiszpanii i Afryki północnej od 13 
października do 12 listopada. — Podróż VLI do Włoch południowych, Egiptu i Grecji 
od 17 listopada do 16 grudnia. — Podróż IX Boże Narodzenie na morzu od 21 grudnia 
do 5 stycznia. 

Wycieczki w okolice urządza Biuro podróży Thos. Cook et Son pod warunkami 
objętemi osobnym programem. — Programy, wyjaśnienia i zgłoszenia u Generalnej 
Agencył Austryaceklego Lioydit w Wiedniu, I., Kirntrering 6, tudzież 
we wszystkich agencyach i biurach podróży. 3834 2 4 


39404+9+9+992029929999992999099999999999999 


9+P+P29999999909999999 


l 
| 

| na miejscu. 
| 


i | nie z utrzymaniem. 


| Wisła 


DAE 


gnie na biegunach 


połeca w wielkim wyborze po niskich cenach 


mrkowsiki 


Kraków, GRODZKA 2. 


Poniedziałek 12 Sierpnia 1907. 


851 30 0 


OPTYK I KECKANIK, Kraków, A-B 39. 


poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczną. 
Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 


odwrotną pocztą. 


2871 64 0 


Posiada własną szłitiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godziu 


Poleca najaowszcyo systemu binoklo pryzmowe. 


„CHRONISKO 
w Kalwaryi 


n podnóża Klasztoru 0.0. Bernardynów 
w Taa iir 


Pokoje i Gabinety 


na doby i miesiące 


kawiarnia i Restauracja 


84u3 2 6 


Letnie mieszkanie. 


| W Rudawio w willi Rusockiej do wy- 


najęcia pokój z weranda, na żąda- 
3840 0 


| Praktykant 


zamiejscowy z ukończoną II. klasą gimnazyał. 
dobrej konduity. znajdzie umieszczenie w han- 
diu papieru Juliana Karkiewleza w Kra- 
kowie, Mały Ernek. — 5097 4 4 


Są jeszcze pokoje woł- 
ne, w eleganeko urzą- 
dzonym pensyonacie, 
tw willi „Maja“ pierwszej po prawej 


g| stronie gościńca, Z wieżyczkami odpo- | 


| wiednio zaopatrzonej i na zimę. Miejsco- | 


- R: ość malownicza i zdrowotna w Boski 
|| dach na Słąsku austr. 


poczta w Wiśle 
| Mieszkanie wraz z utrzymaniem. po- 
‘šcielą, światłem i usługą od 5 K dziennie 


- | wzwyż. Wiadomość. Zarząd „Mai” w Wi- 


śle przez Ustroń. 3403 2 12 


_ bimośrona stołowe 


į najlepsze, słodkie, codzień świeże z latorośli, 


W o kg. opłatnie 1 zir. 75 ct. L. Altneu, Ver- 
: pz 8. Węgry. 


a Pry inteligeninej rodzinie 


4358 3 10 


(pierwszeństwo niemieckiej) poszukuje 
‘umieszczenia z utrzymaniem kiiku cu- 


"| dzoziemców. Zgłoszenia pod geje. 


poste restante Kraków. 339 2 


Młochniia i loxomobiki 


CLAYTONOWSKA nowa. 4 konna po odstą- 
pienia za 6 tysięcy koron w trzech ratach. — 
Zgłoszenia: Obszar aworslii Biskupiece p. 

- cx WE „RAW. 3809 3 8 


cale trzecie piętro 


do wynajęcia od 1-go października 
Oglądać można od 10—12 i od 

5. W domu przy ul. św. Anny 

3084 27 0 


2 


L. 3819 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Jasła ogłasza licy- 
tacyę na wydzierżawienie prawa propi- 
nacyi u siebie wraz z dodatkami gmin- 
nemi od napojów, tudzież na awentual- 
ne poddzierźawienie prawa propinacji 
w (dorajowicach z przyległościami wraz 
z realnością w Ulaszowicach do tej 
propinacyi należącą. 

Cena wywołania na dzierżawę propi- 
nacyi miejskiej wynosi 62.251 kor., zaś 
za poddzierzawę propinacyi w Gorajo- 
wicach z przyległościami i czynszem 
najmu domu propinacyjnego tamże — 
13.400 koron. 

Licytacya odbędzie się dnia 20 sier- 
pnia b. r. od godziny 9 rano do 1 w 
południe. 


Magistrat miasta Jasła, dnia 10-g0 
lipca 1907. 


3409 2 2 


Burmistrz 
A. e 00,00, A Metzger č — Rb 


- | przyjmio na mieszkanie prof. gimnas, 


“s Kilku uczmiów 


Wiado- 
mość: uł, Felicyanek 17, II p, od 2—8 popołud. 
458 6 0 


a 
Nauczyciel gimn. 
przygotowywuje do egzaminów prywatn; sch, po- 


prawczych, wa nych „i dojrzałość si. Adres w Ad- 
ministr, „N. ormy“ pod 2843. -813 20 0 


Potrzebny zaraz 


służący do biura 


ul. Gołębia 3, parter. 3129 8 


Fabryki cegieł, dachówek 


drenów, cementu, Wapna itp. 
ktuje. 

Analizy surowca i badanie 

terenów przeprowadza Biuro tech- 

niczno-ludowłane dla przemy słu ce- 

m ramicznego inż. 1962 28 0 


proje- 


ROMANA 2. CIESIELSKIEGO 


"w Podgórzu, — — pa 


[YZANINOWANA. ps 


z Warszawy, wyprowadziła się z lvdyórza do 
Krakowa, Rynek L: 44 IL p. Linia A-B. 
i nadal poleca się łaskawej pamięci jake zdoł- 
na i praktyczna akuszerka. A. P., 3105 8 8 


„Asystent farmacyi“ 


poszukuje posady. — Asystent T. (+ Apteka. 
Szczawnica. 3426 


zkj stołowe 4— K. Jabłka do jodze- 
GUS | nia K 380 wysyła w 5 kig. ko- 
szykach franko za zaliczką, — S. Ritter, Za- 

leszczyki. siuj 3 5 


Starszego chłopca 


z dobrym pismem przyjmę zaraz za 


wynagrodzeniem. — Zgłoszenia: Teofil 
Gadulski, Podgórze ul. oy— = 
349: 


Miodszy poimotmik 


z działu korzennego potrzebny zaraz w 
tandlu K. Pankiewicza i J. Kuliga w Tar- 
nowie. (Oferty nie uwzględnione pozo- 
staną bez odpowiedzi). 8845 88 


. Zdoln 


pomocnik fryzyerski 


zostanie przyjętym w Zakładzie tryzycrskim, 
Józcia Nonaka, Kraków, Rynek 17. 
3868 2 2 


Miód pszezelny 


patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy- 
syła jak za iat poprzednich — w 5-kg. bla- 
szankach po 6 koron, włącznie z plaszankę 
i opłatą pocztową. Zaś wyborne miody 
do picia w 5 kg. szklan, gąsiorkach po $ kor. 
60 h również opłatnio. W beczkach od 120 
liter koleją. Zarząd dóbr,pasiek i miodo- 
sytni Zygmunta Lityńskiego w 3iemi- 
kowcach. poczta Siemikowce- ' 2589 2 30 


Rutynowany 


Pomocnik 


reflektujący na dłuższy pobyt znajdzie 
posadę od 1 października 1907 


w drogueryi Jana Michnika 
w Bochni. ~ 3387 84 


Kandydat budowniczy 


z 2 letnią praktyką poszukuje zajęcia Zgłosz. 
pod. H. B. 66 przyjmuje Adm. „N. Reformy“. 
3369 5 10 


PANNA 


potrzebna do ekspedycyi w wypoży- 
czalni nut przy ksiegarni. Osoby muzy- 
kalne maja pierwszeństwo. Zgłoszenia: 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego L. A-B 
3419 2 3 


Rządca drukarni L. K. ak kaai euenien n a a r a RÓ a 


